Opłata pocztowa niszczona - ryczałtem. 


Nr. 302 


C 


odzienne pismo po 


ENESE To 


nk = i r 


Abym wył 0 
ORE 


Cena 10 groszy 


Namer zawiera 8 stron 


p 


azla 1935 r. 


lityczne i gosp 
Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734. 


————-)->„>)>„mm- 


odarcze 


holia przygotowuje się do wojny 


 maskutek zatargu z Włochami 
SĘ: Sankcje zaczną działać 18 b. m. = 


PARYŻ, (PAT). Jak twier- 
dzi korespondent londyński 
„Echo. de Paris" . admiralicja 
brytyjska czyni obecnie prz 
gotowania do daleko idącye 
zarządzeń, będących wyni- 
kiem ostatniego naprężenia w 
stosunkach włosko - angiel- 
skich. 
. Do tego rodzaju zarządzeń 
należy w. szczególności spra- 
wa powołania rezerw, zaopa* 
trzenia w broń rozbrojonych 
akrętów wojennych, zaopa- 
trzenia arsenałów į nowych 
baz morskich oraz przeprowa 
dzenia rokowań z rządem hisz 
pańskim. 
. Admiralicja brytyjska do- 
maga się od rządu  francu- 

iego przedsięwzięcia zarzą- 
dzeń, których przeprowadze- 
nie wymagałoby prawdziwej 


l 
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Węgierski minister Ośmiaty p. Balint 
Homan, który przybywa do Warsza- 


mobilizacji francuskich sil 
zbrojnych. 

„Już teraz władze angiel- 
skie miały się zwrócić z żąda 
niem informowana ich o prze 
sunięciach. w lotnictwie Ka 
cuskiem. Rząd angielski, zda- 
je się, pragnie wspólnej fran 
ensko stawiiclakiej mobiliza- 
cji sił w celu złamania oporu 
włoskiego. 

: W tym wypadku — jak 
twierdzi dziennik S rząd bry 
tyjski ostępuje wbrew opi- 
nji asadora angielskiego 
w Rzymie sir Ericka 
monda, któr przekonany 
jest, że Włochy nie ustąpią 


* 


wobec żadnej presji. 


Sankcje Ligi 


%omitet 18-tu postanowił, 
że sankcje ekonomiczne prze- 
ciwko Włochom wejdą w ży- 
cie i8 listopada. 

GENEWA, (PAT). Na ple- 
narnem posiedzeniu komitetu 
koordynacyjnego przyjęto re 


Drum- 


zolucje, przekazane przez ko 
mitet 18-tu. Przewodniczący 
udzielił figon premjerowi La 
valowi, który złożył dłuższe 
oświadczenie, św trz: 

Stwierdził on, że Francja 
wypełni lojalnie zobowiąza- 
nia, wynikające z paktu Ligi 
Narodów. 

Rząd francuski zastosuje zarządze 
nia wspólnie uchwalone. Francja ma 
jednak dó wypełnienia inne obo- 
wiązki, wynikające z ducha paktu, a 
mianowicie szukanie drogi dia poko- 
jowego rozwiązania zatargu. Rząd 
francuski i rząd angielski zgadzają 
się, aby ich współpraca odbywała 


się także i w tej dziedzinie. Dlą. 


Francji, która zawarla z Włochami 
traktat przyjaźni, jest to obowiązek 
szczególnie ważki. y 
Premjer Laval zapowiedział, że 
nie zniechęcając się niczem będzie 
uporczywie dążył do znalezienia 
podstaw dła przyszłych rokowań. 
„Zainicjowalem — kończy mówca 
— te- rozmowy; nie inając zamiaru 
dać im formy ostatecznie skofńicze- 
nej-poza Ligą Narodów. Tylko w.ra- 
mach Ligi propozycje będą mogły 


'być rozważone i decyzje powzięte”. 


Następnie zabrał gios min. 
Hoare, który stwierdził, że 


głównym celem sankcyj 
przeciwdziałanie wojnie 


jest 
W y 


DEKLARACJA POLSKI 


„Po kilku oświadczeniach, 


słuchałem — podkreślił mini-|w których przedstawiciele 


ster — z'żywą 'sympatją <o" 
świadczenia premjera Lava- 
la, który wypowiedział w spo 
sób bardzo ścisły tó, co Wszy 
scy myślą. Z jednej strony 
muszą być wypełnione zobo- 
wiązania, zawarte- 'w 'pakcie, 
ale z drugiej strony należy 
także szukać szybkiego i hono 
rowego rozwiązania zatargu. 


Wspominając o rozmowach, jakie 
toczyty się ostatnio między Rzyjnem, 
Paryżem i Londynem, min. Hoare 
zapewnia, że będą one prowadzone 
w dalszym ciągu. Dotychczasowe 
rozmowy nie daty pozytywnego wy- 
niku, Skoro tylko jakiekolwiek pla- 
ny zostaną opracowane, Rada Ligi 
zostanie o. nich . poinformowana. 
Rządy, które prowadzą rokowania, 
nie mają zamiaru zawrzeć jakiego- 
kolwiek układu poza Ligą Narodów. 
Nie może również wchodzić w ra- 
chubę "układ, który byłby nie do 
przyjęcia dla wszystkich 3-ch stron, 
KEP Ligi Narodów, Abisynji i Włoch. 
Obecnie niema propozycyj, któreby 
można juź było przedstawić Radzie 
Ligi. 


Waina bitwa o czarny ląd 


rozegra się w najbliższych dniach 


Według źródeł włoskich wczoraj 
przed południem rozpoczęła się dru- 
pa faza marszu wojsk włoskich na 
odległe od przednich straży o 80 km. 
miasto Makalle, Wojska włoskie po- 
suwają się równocześnie na froncie 
szerokości 50 kłm. Warunki tereno- 


wy na kilkudniowy pobyt. Wizyta | we są jeszcze trudniejsze, niż w za- 


jego jest kolejną manifestacją przy- 


jętej przed 3 tygodniami prowincji 


jeznych stosunków. między obu naro- | Tigre, wskutek czego akcja oddzia- 
dami 'i tączności kulturalnej, ugrun- | łów wojskowych rozwijać się musi 


tomwaunej pizez niedawno podpisany 
! układ o wymianie kulturalnej. 


í BERLIN, (PAT).  Ubiegłej 
nocy dokonano niezwykle wy 
rafinowanego napadu rabun- 
kowego na autobus, przejeż-. 
dżający wpobliżu . przedmie- 
ścia Berlina Koepenick. 

! Wpoprzek szosy  przecią- 
gnięto grubą linę stalową, 
iak że nadjeżdżający samo- 
eliód: musial się zatrzymać. 
tej chwili z ukrycia wysko- 


i 


| Wyrafinowany napad bandycki 


powoli. Z iniormacyj tych wynika, 
że Makalle wbrew różnym pogłos- 


e anaa ES G 


czył zamaskowany bandyta, 
dając kilka strzałów do kie- 
rowcy autobusu i kondukto- 
ra. Strzały chybiły, 

Kierowca samochodu, nie 
tracąc przytomności, usuną 
linę, podczas gdy konduktor 
walczył z bandytą, , Widząc, 
że napad się nie udał, bandy- 
ta wyskoczył z pędzącego już 
samochodu i zbiegł w przyle- 
gle lasy, « 


Tragedja w nieczynnej kopalni 


Na terenie nieczynnej ko- 
palni „Alvina“ pod Sosnow- 
cem wykopali robotnicy szy- 
bik, z którego zaczęli wydo- 
bywać węgiel. ` 


Wczoraj z szybu tego począł 


linę, po której usiłowano ich 
wyciągnąć z szybiku. 

ina zerwała się jednak i 
obaj spadli w głąb odkrywki 
węglowej. Barwinek poniósł 
śmierć na miejscu, drugi na- 
tomiast robotnik wyszedł z 


ię nagle wydobywać ogień.|wypadku szczęśliwie, odno- 


W podziemiach znajdowało się 
dwóch robotników: Barwinek 


ćrzyk zagrożonych górników 


iei i Filo ' aty ów | 


wrzucono im z powierzchni 


1 S 


sząc tylko lekkie okaleczenia 
opiero. po kilkugodzinnej 
akcji udało się wydobyć na 
owierzchnię uratowanego ro 
otnika, ©. 


kom nie zostało jeszcze zajęte przez 
wojska włoskie. 


PRZYGOTOWANIA 
DO BITWY 


Źródła niemieckie podają, że lot- 
nicy włoscy stwierdzili rozdzielenie 
się sił abisyńskich na froncie pół- 
nocnym. Ząchodniem skrzydłem do- 
wodzi ras Kassa, którego kwatera 
główna znajduje się w okolicy je- 
ziora Tana. Na prawem skrzydle 
gromadzone są wojska rasa Seyuma 
w sile okolo 100 tysięcy, głównie z 
okolicy jeziora Aszangi. 

Ras Kassa wysłał na prawe skrzy- 
dlo frontu północnego znaczną część 
swych oddziałów, które połączyć się 
AA z wojskami rasa Seyuma, aby 
nad jeziorem Aszangi przyjąć bit- 
wę. 


Źródła włoskie twierdzą nato- 
miast, że wojska rasa Seyuma i ra- 


| |sa Nasibu otrzymały rozkaz opusz- 


czenia Makalle i Harraru. Taktyka 
ta polega na odciągnięciu Włochów 
od ich podstaw w celu zaatakowania 
ich następnie w trudnym terenie 
Kodzam. Oto dłaczego Włosi prze- 
suwają się naprzód dcpiero po nale- 
żytem zorganizowaniu tyłów. 


NAJPIERW SPOKÓJ — 
PóźNiEJ OFENSYWA 
Według doniesień angielskich na 
front północny pranine Tigre przy 
bywają wciąż świeże oddziały wło- 
skie, co świadczy, że nowa ofensy- 
wa zostanie podjęta skoro tylko Wło 
si zapewnią sobie spokój na zdoby- 
tych już terenach, aby nie mieć żad- 
nych niespodzianek ze strony szcze- 
pów prowincji Tigre. 3 
Napór Włochów na północy wiąże 
tam silne oddziały abisyńskie i nie 
ozwala na wysłanie posiłków na 
ront południowy w Ogadenie, gdzie 
oddziały zmotoryzowane, stanowią- 
ce straże ONE armiji gen. Gra- 
ziani, przebyć już miaiy prawie po- 
łowę drozi od granicy So 


malji wło- 


skiej do ważnych baz abisyńskich — 
Dźidżigi i Harraru. 
GŁÓWNE UDERZENIE 


Źródła angielskie twierdzą, że 
główne uderzenie Włochów nastąpi 
na południu i że gen. Graziani, choć 
rozporządza mniejszemi siłami niż 
gen. de Bono, posunie. się szybko 
naprzód, podczas gdy jego lewe 
skrzydło na rzece Szibeli i innych 
rzekach trzymać będzie w szachu 
wojska abisyńskie, które usiłują za- 
atakować oddziały włoskie. 


Wiadomości z 
41 POLAKÓW UWIĘZILI CZESI 

Osadzono w więzieniu w Moraw- 
skiej Ostrawie p. Rudolfa Pastuszka, 
diajacja polskiego z Lutyni na Ślą- 
sku Zaolziańskim, skazanego na wię- 
zienie za przemówienie na 20-letnim 
jubilęuszu tamtejszej polskiej szko- 
ł wydziałowej, w którem dał prze- 
głąd istorji tej szkoły i walki, jaką 
o swe istnienie staczać musiała. . 

W. ciągu miesiąca października 
władze czeskie aresztowały na Ślą- 
sku Zaolziańskim ogółem 41 Pola- 
ków. 

GÓRA RUNĘŁA NA MIASTO 
` Wskutek działania wód podskór- 
nych, obsunęła się góra Ubęk, znaj- 
dująca się nad Wołgą w odległości 
niespełna kilometra od m. Saratowa. 
Tor kolejowy wpobliżu nowego mo- 
stu kolejowego na Wołdze został 
zniszczony na przestrzeni 1500 m. 
Poza tem obsunięcie się góry: Ubek 


Hiszpanji, Zw. Sowieckiego, 
Rumunji (w imieniu Malej 


Ententy i Ententy: Batkań- 


skiej), Szwajcarji i Argenty- 
ny podkreślali ważność chwi- 
lii wyrażali Francji i Anglji 
uznanie za ich akcję poj 

nawczą, zabrał głos delegat 
R. P. minister Komarnicki, 
który oświadczył co następu: 

Bin." 

„Nie potrzebuję - podkreślać tu 
zainteresowania mego rządu w: za- 
łatwieniu  honorowem i sprawiedli= 
wem zatargu, wskutek którego zmue 
szeni byliśmy uchwalić przyjęta 
dziś zarządzenia w stosunku do kra- 
ju, który związany jest z naszym 
wiekowemi węzłami wiernej przy« 
jaźni. 

Niezależnie od takiego lub innego 
załatwienia  zatargu chciałbym 
stwierdzić, że rząd mój postawiony 
wobec formuły, któraby mu została 
przedstawiona, uważalby za swój 
obowiązek zbadać najstaranniej “ý 
pod kątem widzenia zobowiązań, 
które przyjął, podstawę ewentuąlne- 
go kompromisu. W, tym duchu slu- 
chaliśmy ważnych oświadczeń dele- 
gatów Francji i W. Brytani, 

Chcę również podkreślić, że po- 
przedzający mnie mówcy bardzo 
słusznie, mojem zdaniem, zwrócili 
uwagę na to, że znalezienie rożwią- 
zania, mogącego przywrócić pokój, 
należy do kompetencji Rady Ligi. 
„ Formułując jaknajszczerzej ży- 
czenia, aby usiłowania Francji i An- 
glji nad przywróceniem pokoju do- 
znały powodzenia, muszę jednakże 
stwierdzić, że komitet koordynacyj- 
ny nie może udzielić mandatu for» 


„malnego tym państwom, ponieważ 


jedynie Rada Ligi jest kompetentna 
do zajmowania się istotą sporu. „ 

Kończąc pozwalam sobie wyrazić 
nadzieję, że podstawy trwałego i 
sprawiedliwego pokoju będą mogły 
być znalezione w RAZY DA 
czasie, Jest to naj 


ardziej gorące 
życzenie Polski", 


całego Świata 


zniszczyło dworzec kolejowy i 50 do- 
mów, w położone u podnóża góry, 
miasteczku o tej samej nazwie. 
ZGON ZAMACHOWCĄ 

Sung-Feng-Ming, sprawca zama- 
chu na premjera Wen-Czing-Weja 
zmarł w nocy npaskutek ran, odnie- 
sionych w chwili zamachu. 

Zamachowiec zeznać miał przed 
śmiercią, że swego czasu dowodził 
kompanją karabinów maszynowych 
w 19-ej armji ea, i że plan 
zamachu na premjera Wang-Czing- 
Weja. powziął wraz z redaktorem i 
wydawcą agencji prasowej, Czing- 
Wongiem. 

ZIEMIA DRŻY W AMERYCE 

Odczuto wczoraj ponownie słabe 
wstrząsy podziemne w północnej czę 
ści stanu Nowy Jork oraz wzdłuż 
granicy kanadyjskiej. l 

W kilku miejscowościach w pro- 
wincji Ontario odczuta: wstrząsy, 


Ze względów technicznych 


REGULAMIN KONKURSU FILMOWEGO 


i dalsze szczegóły ogłosi: 


mu w numerze jutrzejszym 
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Silne bóle w boku coraz bar- 
dziej mi dokuczały. Odnalaz- 
łem w książce adresowej odres 
znanego doktora Bajdulskiego 
i poszedłem po poradę. 
Tabliczka na drzwiach „Dr. S. 
Bajdulski* upewniła mnie, że 
dobrze trafilem. Nacisnąłem 
słzwonek. 

Drzwi cichutko skrzypnęły 
t ukazała się z poza nich głowa 


j w. i 

— Czy pan doktór jest? 
tajemniczo. 

— Niech pan prędzej wej- 
dzie... Pani już czeka... 

— Ależ ja... 

— Tsss. == położyła 
na ustach, — Cichos. 
kuchni nie usłyszeli... 


alec 
y w 


— Pomyliła się — zaśmiałem | gy] 


się w duchu — wzięła mnie za 
kochanka swej pani. 

I już chciałem sprostować 
pomyłkę, gdy nagle wzrok mój 

adł na stojący w przedpoko- 
ju portret pięknej kobiety. 

— Kto to ? — spytałem szep 
tem. 

— Hi, hil. Nie poznaję 
pan?. Przecież to pani.. Przed 
chwilą przywieziono portret... 

zej, prędzej!.. Pan doktór 
za godzinę ma wrócić... 
„ Prawie siłą wepchnęła mnie 
do jakiegos pokoju, gdzie pano 
wal półmrok... 
— To ty Kaziu? — usłysza- 
łem mel giay głos. — Nie mo 
glam się doczekać... 

Czyjeś usta pocałowały mnie 
gor Świadomość, że to ta 
sama piękność, którą widzia- 
łem na portrecie, oszołomiła 


ie. 

Nie widziałem nic, nie mó- 
wiłem nic.. Bałem się, że głos 
mnie zdradzi.. 


* 

Kiedy wyszedłem, jak pija- 
ny z pokoju, uśmiechnięta po- 
kojówka już czekala na mnie. 

— Niech się pan śpieszy — 
szeptała.. Alc... dobrze, że so- 
bie przypomniałam.. za to wi- 
no, które pan w zeszłym tygo- 
dniu kazal przysłać, upomina 
się kupiec z rogu... 50 złotych... 
Boję się, żeby się pan doktór 
nie dowiedział... 

Zrobiło mi się przykro, ale 
trudno. Kto korzysta z cudzej 


cić. Wręczyłem pokojówce 50 
Karyo i AA na scho- 
y 


Na półpiętrze minął mnie ja 
kiś pan. Wszedł na górę i za- 
trzymał się przy drzwiach do- 
ktora. Przyczaiłem się pod 
ścianą. 

Drzwi na górze skrzypnęły. 

— Pan doktór jest — spytał 
a Erte 

— Nien Niema... =- usły- 
szałem ten sam szept pokojów- 
ki. — Niech pan prędzej wej- 
dzie... Pani już czeka... 

Jakby mi kto w twarz dałl.. 
Co to ma znaczyć 

Zbiegłem nadół. W bramie 
natknąłem się na dozorce. 
Wsunąłem mu w łapę srebrną 
monetę. i 

— Panie, czy doktór Bajdul- 
ski dawno iędy przechodził? 

— Doktór Bajdulski? — u- 
śmiechnął się dozorca. — Już 
dwa miesiące, jak się stąd wy- 
prowadził, 

— Ja. jakto?.. A tabliczka 
na drzwiach ?,, 

— Eeel.. To nowa lokatorka 
kazała sobie przybić, a mnie 

łaci 5 złotych na tydzień, że- 
bym nie nie mówił... 

— Co to za jedna?! 

— A taka wydra, co to z fra- 
łerów żyje. Już ją z 10 lat 
znam. Ona, proszę pana, zaw 
sze po znanych doktorach mie 


za 


ag 
zz 


pns, musi też za nią pla- | afer 


Najwi 


W dniu dzisiejszym rozpocz 
nie się w Paryżu przed są- 
dem przysięgłych rozprawa 
w Mrono aferze Stawiskiego. 

Afera ta w historji Fran- 
cji przybrała znacznie więk- 
sze rozmiary od znanego pro- 
cesu panamskiego. Obecna 
rozprawa odbędzie się jednak 
w zmienionej już atmosfe- 
rze, gdyż w ciągu 2 lat osłab- 
ły znacznie namiętności, któ- 
re z powodu stawiskjady do- 


Gz a Wr 
lan , do cznyc 
Wypadków lutowych brat do 


upadku rządu Daladier. 
Wielu działaczy politycz- 
nych, zamieszanych w aferę 
Stawiskiegó, zdolało się już 
sg ży n. p. b. minister Re 
ne Renoult został uwolniony 
winy przez sąd przysię” 
głych i ponownie wybrany se 
nalorem, minister Bonnet za- 
jal stanowisko w rządzie Lą- 
vala, jako minister handlu, 
wreszcie b, promjer Chau- 
temps zdolal uzyskać man- 
dai senalorski i ponownie od- 
grywa rolę w życiu publicz- 
nem. i 
„O wielu innych  osobisto- 
ściach, zamieszanych w aferę 
Stawiskiego, dawno już za- 
pomniano. Obecnie przed są- 


dem przysięgłych stanie 2i 
ay td Główny oskarżo 


ny w procesie Aleksander Sta 


| wiski zginął, jak wiadomo, od 


kuli rewolwerowej w jednej 
z will w Chamonix. 
OCZĄTEK AFERY 
SPANA _„Stawiskiego rozpo- 
częła się dn. 24 grudnia 1933 
r. Wówczas agencja Havasa 
zakomunikowałąa  redakcjom 
krótką wiadomość z Bayonne, 
która na począlku nie zwróci 
la na siebie najmniejszej uwa 
gi. Wiadomość głosiła, że 
przekazana została prokurato 
rowi sprawa dyrektora lom- 
bardu miejskiego w Lyonie 
niejakiego Tissier, który zo- 
stał aresztowany i osadzony 
w więzieniu miejscowem. Wy 
kryto znaczne nadużycia. 
Większość dzienników po- 
minęla tę notatkę i dopiero w 
2 dni później prasa zaczyna 
pisać o olbrzymich naduży- 
ciach i A kępa głośne naz- 
wiska osób, zamieszanych w 


ze. 

SENSACYJNE 
ARESZTOWANIA 
Nastąpiły sensacyjne aresz- 

towania i interpelacje w 


odstąpi od 


| LEM. Zamieszkały 


Izbie | 


Deputowanych. Upadek rzą- 
du, przeniesienie dochodzeń z 


Bayonne do Paryża, wyzna- 
czenie specjalnej komisji 
wow przeż parlament 
it 


Wymieniona komisja parla 
mentarna przerwała swe pra- 
ce, nie zdoławszy osignać 
zamierzonych rezultatów. Ma 
terjały, zebrane przez tę ko- 
misję, zostały przekazane wła 
dzom sądowym, które ponow 
nie ts rip 1 nia. 
Trwały one blisko 2 lata. Pra 
sa czyniła gorzkie wyrzuty 
władzom śledczym, z powodu 
rzewlekania sprawy. Składa 
y się na to wyjątkowe oko- 
liczności. 


OLBRZYMI TOM AKTU 
OSKARŻENIA 


Akt oskarżenia stanowi ol- 
brzymi tom, którego odczyta 
nie zajmie prawdopodobnie 
2 posiedzenia sądu. Możliwe 
jest, że za zgodą stron, 

tej procedury, Nie 
mniej trybunał przysięgłych 
będzie się musiał poznać z 
dokumentami sprawy, kióre 
obejmują 35.000 stron. Prze- 
słuchiwanie świadków nastą- 
pi prawdopodobnie dopiero 
po tygodniu od rozpoczęcia 
procesu. 

Władze sądowe musiały do 
konać specjalnych przeróbek 
w sali posiedzeń trybunału. 
Oskarżeni zajmą miejsca nie 
tylko na ławach podsądnych, 
ale i na ławach, przeznaczo- 
nych dotychczas dla obrony. 
51 adwokatów zajmie miej- 
sca specjalnie dla nich przy- 
gotowane i przy stołach pra- 
sowych. Przed trybunałem 
przesunie się galerja 121 
świadków oskarżenia i 150 
świadków obrony. > 

OSKARŻENI 

Oskarżonymi w procesie 
są: b, burmistrz ayonne 
dep. Garrat, oskarżony o fał- 
szerstwo, udział w oszu- 
stwach i _ sprzeniewierzenia, 
następnie redaktor dziennika 


„WVolonte* Dubarry, oskarżo- 
ny o puszczanie fałszowanych 
bonów lombardu w Bayonne, 
taksator  lombardu (Cochin, 
oskarżony o udział w fałszer- 
srwie, b. inspektor policji Di- 
goin, oskarżony 0 pośrednic- 
two w uzyskaniu przez Stawi- 
skiego sum z lombardu w Ba 


Jyonne pod zastaw  biżeturji, 


b, taksator lombardu w Orlea- 
nie Farault, oskarżony o fal- 
szowanie dokumentów, dyrek 
tor lombardu w Bayonne Tis 
sier, oskarżony o fałszywe s 
rządzenie bilansów i wspólu- 
dzial w oszustwach. 

Ponadto oskarżeni są o 
otrzymywanie skradzionych 
sum: dziennikarz Aynard, pa 
ni Arletie Stawiska, dzienni- 
karz Darius, adwokat Gui- 
boud - Ribaud, redaktor dzien 
nika „Rempart* red. Levy, 
funkcjonarjusz biurowy De: 
pardon, adwokat i deputowa- 
ny Bonnores, zaś o oszustwa, 
fałszerstwa i sprzeniewierze- 
nia: b, gen, Bardi de Ilourton, 
adwokat Gaulier, b. dyrektor 
tow, ubezpieczeniowego Gue. 
bin, pomocnik  Stawiskiego 
llayotte, b. dyrektor lómbar- 
du w Orleanie Desbrosses o. 
raz urzędnik tłatot. 


JAK DOSZŁO DO AFERY? 

Genezą siawiskjady były 
oszustwa, dokonane w Orlea- 
nie i Bayonne. 

W r. 1928 przedstawiono Sia 
wiskiego dyrektorowi lom“ 
bardu w Orleanie Desbrosses. 
W krótkim przeciągu Czasu 
Stawiski pod zastaw małowar 
tościowej biżuterji uzyskał w 
lombardzie orleańskim surgę 
30 miljonów franków, 

Biżuierja nie była wykupio 
na w terininie, wobec czego 
miala być, sprzedana na licy- 
iacji, Stawiski, prugnąc rato- 
wać sytuację, namówił Des- 
brossesa do wydania fałszy- 
wych bonów zakładu zastaw- 
niczego, które zdyskontował 
dyrektor t-wa ubezpieczenio- 
wego Guebin. Na rynek rzu- 
cono ogółem 21 tysięcy bonów 


Ostatnie wieści 


w skrócie telegraficznym 


BYĆ, CZY NIE BYĆ — TYM KRÓ 
od szeregu lat w 
Anglji, byly król Grecji, Jerzy LI, 
zastrzegł sobie czas 
jeśli chodzi 6 przyjęcie tronu z któ 
tego wysadziła go rewolucja grec- 


lak się ćwiczy żołnierzy abisyńskich? 


ajpierw.. baiem, późn.ej kulą 


Powód do rewolty dał bel- 
ijski oficer, Charles Benot. 
Nie biorąc pod uwage ducha 
żołnierzy abisyńskich, chciał 
wyszkolić ich na wzór pruski. 
Dla wojownika abisyńskiego 
jest prawie rzeczą niemożli- 
wą chodzić w równym szere* 
gu. Nie może bowiem wów- 
czas omijać przeszkód tereno 
wych: Gdyby nawet przywykł 


szkanie wynajmuje..- Na parę 
miesięcy... Bo wie, że ludzie 
bez pomylkę będą przychodzić. 
I tacy zawsze forsę maja. 

— A to się nabrałem... — we 
stchnąłem ciężko. — Ale swo- 
ją drogą ładna... 

— Gdzie tam ona ładna! — 
skrzywił się dozorca. — Stara 
i dziobata. 


Coo?! 


— A ten portret w 
prardpokoigi 
— Portret? Aaa.. stoi tam 


jakiś... 
w prze 
nie Joji 

„ Napoleon Sadek. 


Pe dwa miesiące stoi 
pokoju.. Tylko, że to 


boso chodzić w szeregu było 
by wprost ponad jego sily, 
takie branie biegiem prze- 
szkód terenowych. Skutek te 
go rodzaju ćwiczeń był taki, 
że 50 procent tubylców mia 
ło ciężko poranione nogi i mu 
siano ich odstawić do szpitala 

Jeden z żołnierzy *abisyń- 
skich przeciwstawił się tym* 
ćwiczeniom i nie chciał dalej 
maszerować. Oficer zdzielił 
go szpicrutą. To wywołało o- 
burzenie wśród czarnych wo- 
jowników, którzy rzucili się 
ną Belga. 

Na odgłos wrzawy przyby- 
ła żandarmerja i wybawiła 
oficera z opresji. Rawolłą 
szybko mśmierzono i surowo 
ukarano buntowników. Jesz- 
cze tego samego wieczora roz 
strzelano 400 czarnych, a po- 
zostałych posłano na front do 
Ogadenu. Również i Belgowi 
nie uszło na sucha tak okrut- 
ne traktowanie żołnierzy, Wy 
mówiono mu posadę instruk- 
tora wojskowego, i 


o namyału,j dziś, t. j, 4 listopada 
ODWAŻNY 


ka, Były król — upatrzony znowu 
na króla — czeka na wyniki ple- 
hiscytu w Grecji, wyznaczonego nu 


POLAK ŻEGLUJE 
DO AUSTRALJL tlarcorz polski, 
Wiadysław Wagner, który przed 
dwoma laty pczebył Atlantyk w ło= 
dzi żaglowej, przybył obecnie na 
swym jachcie Żaglowym do wysp 
Fidzi, skąd uda się do Sydney w 
Australji, k 
SKARBY NA WOŁYNIU. W O- 
strużcu, siedzibie dawnych książąt 
Ostrożeckich na Wołyniu natrafio- 
no na resztki zamczyska, które we- 
dług legend mają kryć w sobie 
wielkie daj 
DZIECI GINĄ W ŁODZI. Jak się 
dowiadujemy, do łódzkich władz 
bezpieczeństwa wplynęło w ostat- 
nich dniach 5 skarg — próśb 


- 


o 
szukanie zaginionych dzieci, W niej n 


wyjaśniony dotąd sposób zginęły: 
lat i 2 chłopców, Policja wszczęła 
enerciczne poszńkiwania. 

NIEMCY ŻĄDAJĄ KOLONIJ. — 
Między Londyuem a Berlinem pro- 
wadzońe są poufne rozmowy. na te- 
mat ewentualnego powrotu Niemiec 
do Ligi za cenę zwrotu Niemcom 
ich kolonij w Afryce, zabranych 
po Wielkiej Wojnie, Tymczasem 
jednak, Niemcy przed powrotem do 

igi i przyłączeniem się do sankcyj 
przeciwko _ Włochom chciały 
sprzedać Włochom jaknajwięcej wę 
gla, amunicji i chemikalij. - 

JAPONJA TYLKO. CZYHA na 
sposobność zaatakowańia Sowietów. 
Tymczasem — pozornie drobne — 
wypadki granicźne są gromadze- 
niem „przyczyn“. do późniejszego 
wystąpienia zbrojnego. Ogłoszenie 
Republiki Mongolskiej i strzały do 
premjera chińskiego, przyczyniły 
się do spotęgowania naprężenie na 
Dalekim Wschodzie 


x 


Dziś rozpoczyna się proces $tawiskiego 


na sumę 40 miljonów fr. 
Główny dochód wyciągnął ini 
cjator afery Stawiski, który 
za uzyskane pieniądze wyku:* 
pił wspomnianą biżuterję. 

W tym czasie Stawiski zy- 
skał sobie opinję bogatego 


przemysłowca oraz CER 
szereg towarzystw przemysia 
wych, jak „Sima i Fonciere . 


Nadszedł jednak termin wy- 
kupienia również i slalszowa 
nych bonów, Stawiski posta- 
nowił wyzyskać swe stosunki 
z dep. Garrat, merem Bayons, 
ne i przewodniczącym tamtej 
szego lombardu miejskiego. 
Stawiski zaproponował Gar- 
ratowi mianowanie tego lom- 
bardu brosses'a. Nomina- 
cja nie uzyskala zatwierdze= 
nia prefekia i wówczas Stawi 
ski podstawił osobę Tissier'a, 
który został dyrektorem. za- 


kladu zastawniczego w Ba- 
yonne, mając do pomocy dòs 
danego mu przez Stawiskie= 
go taksatora Cochina. 
NOWE MILIONY 
Z OSZUSTWA 
Wystawiali oni fałszywe 


bony, przyczem Tissier podro 
bił podpisy członków zarzą- 
dù. Z emisji falszywych bo» 
nów osisgnięto sumę 250 mil- 
jonów fr. Stawiski ponadto 
ponowił operacje pod zastaw 
małowartościowej biżuterji i 
uzyskał w lombardzie w Bas 
vonne 15 miljonów fr. Zdema 
skowanie Tissiera i jego aresz 
towanie pociągnęło za so 

wykrycie całej afery, która 
w trakcie dochodzenia przy+ 
brała rozmiary skandalu poli 
tyczno + finansowego. 


tipa 
j Tragiczne skutki 
zdrady małżeńsk ej 

(H. L) Jeżeli nawet miłość ludzł 
wolnych niesie wraz z różami upo- 
jeń ae także ciernie boleści, 
to tem bardziej zdradliwa jest mi- 
lość kogoś, związanego węzłem mał- 
żeńskim, ku komuś wolnemu. Dò- 
świadczyła tego gofzko na sobie żona 
rosyjskiego urzędnika państwowego 
Anna Karenina, w ktorej zakochał 
się porucznik Wroński i zdołał w 
niej wzbudzić uczucie wzajemne. 
Gdy już na ten temat poczęły krą- 
zyć plotki, Wroński namówił coraz 
bardziej rozkochaną w nim kobietę, 
aby dla niego porzuciła męża i dzie 
ckb. Zuślepiona miłością Ńarenina, 
dała ryje jego podszoptom. Mie 
uglo kilka miesięcy w rożkosznych 
podróżach potem wszakże nastąpiło 
orzeźwienie. Karenina stopniowo 
poczęła ciążyć Wrońskiemu. I oto 
pozbył jej się zdecydowanie. Po« 
rzucona przez kochanka, nie miała 
już Urach owrotnej do męża, gdy 
zukazal ef raz nu zawsze przekras 
czać próg swego vinu. Odebrała 
więe sobie życie, zlumane zdradą 
małżeńską. 

Na tle tego wydarzenia napisał 
wspaniałą powieść p. t „Anna Kar 
renina” genjalny pisarz woa 
Lew Tołstoj. Została świeżo sfilmo= 
wana przez wytwórnię „Metro-Gold- 
wyn-Muyer" i w tej postuci ukazała 
się teruz, pho pne inauguracy je 
ny kina „Bałtyk”, powstałego na gru 
zach dawnego kina „Falace” (Chmiel 

a 9), mającego za sobą świetna 
niegdyś, a potem zaprzepaszczone tra 


m*|7 dziewczęta, w wieku od 17 do 20!dycje. Należy się spodziewać, że 


„Baltyk” postara się nawiązać do 
owych dawniejszych tradycyj. Film 
inauguracyjny jest niezmiernie in- 
teresujący, pięknie wyreżyserowa- 
ny i wystawiony. Staranniej, niż 
zwykle przedstawiono w nim daw- 
ną Rosję carską, Kilka drobnych 
usterek POP ozure można 
przebaczyć. „Spee” od Rosji powi- 
nień był wszakże wiedzieć, że jed: 
ńa z osób powieści nazywa się Lið- 
win, nie Lewin (jak się pisze), a 
miejscowy tłumacz niesłusznie uczy 
nił z „mazurki“ — mazura. To nie 
jest to samo. Greta Garbo i Fredric 
March stworzyli tu znakomite kre 
acje, zwłaszcza, urok Marcha był 
doprawdy nieodparty. Trudno sią 
było dziwić biednej Annie.. Ala 
znów jeżeli miała takiego miłeca 
synka, jek mały Bartholomew, może 
na się dziwić, że go porzuciła. Resż- 
tą obsady — świetna. Film, godzies 
ujrzenia. 
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sumieniu nie poczuwa sie do winy 


Ostatnie słowo prof. Meissnera — Wyrok w poniedziałek 


Po przerwie zabrali głos ad 
wokaci. 

Pierwszy przemówił adw. 

uff, poświęcając swe prze- 
mówienie kwestjom praw- 
nym. Nazywa prof. Meissnera 
entuzjastą chirurgji, ale ten 
jego entuzjazm przeszkadza 


mu właśnie w spokojnej oce-|p 


nie. wszystkich wskazań 
ciwko operacji. 

Adw. Drobniewski w imie- 
niu. córek é. p. Drabika popie 
rał powództwo o . symbolicz- 

' złotówkę strat moralnych. 
Wykazywał, jak wielką stra- 
tę poniosła. kultura polska 

rzez śmierć prof, Drabika. 
,W zakończeniu żądał zasądze 
nia iej złotówki, która winna 
być wyrzutem sumienia i pie- 
częcią winy prof. Meissnera, 

Po tych przemówieniach 
sąd zarządził dłuższą przer- 
wę. W. późnych godzinach 
aw ję zabrał głos ob- 
Tota osk. profesora, adw. 
W. Brokman. 


‘Przemówienie to wygłoszo- 
ne z wielkim talentem. wy- 
warło' duże wrażenie, 


GDZIE BYŁY? . 


m Gdzie była powódka. cywilna, 
która występuje w tyi procesie o 
60 tysięcy ziotych, kiedy jej AE 
niułżonek ś. p. Wincenty Drabi 
chodził po lekarzach, szukając u 
nich pomocy? Gdzie były córki Vra- 
bikowej, które występują w tym 
procesie z powódziwem o szkody 
moralne? Bo wiem, że jedna z nich 
była z KM ojcem w Krako- 
wie na pogrzebie swej kochanej 
babki i ram zapewne jedną zę uro- 
niła. Bo ta małżonka, która bolała 
wraz ze 6. p. Drabikiem nad jēgu 
cierpieniem, była mu duchem wier- 
na aż po, grób, ta — towarzyszyła 
mu aż do ostatniej chwili. 

-Jeżeli poza brakiem formalnych 
enrad do wniesionych po- 
wództw jest ciche wewnętrzne poro 
zumienie między formalnemi po- 
wódkami a tą, która ma moralne 
prawo dv wniesienia powództwa, to 
z tem zastrzeżeniem składam po- 
wództwu najgłębszy hołd. 

Dlaczego formalnych powódek nie 
było wtedy, kiedy Drabik, nie ma- 

ac dwrstu, czy trzysiu złotych na 
okonanie operacji w „Omedze*, 
jak zalecał prof. Meissner, poddać 
się musiał operacji poza tą słynną 
lecznicą? 

Gdzie byli ci, którzy brali w tych 


prze 


czasach, kiedy było dobrze, a zabra- 
kło ich Wo dy pomoc Drabiko- 
wi była niez A spf 


CHOROBA NIE CZEKA 


W dalszym ciągu obrońca przecho 
dzi do omówienia wędrówek Drabi- 
ka po gabinetach lekarskich, gdzie 
wszyscy specjaliści stwierdzili ko- 
nieczność operacji. I „doży przyjść 
musiał do prof. Meissnera, który jest 
ez konkurencji w swojej dziedzi- 
nie zwłaszcza, że choroba czyniła 
kolosąlne nA 

— Choroba była — mówi obrońca. 
— A cóż znaczy jej nazwa wobec sa- 
mej istoty? My, prawnicy, doskona- 
le to rozumiemy. Jeżeli jest prze- 
stępstwo — to ono jest, a spierać 
się możemy tylko o jego nazwę, o 
łe: Czy wolno nam mó- 
wić; „Niech się przestępstwo rozwi- 
ja, niech dojrzeje, bo my tymczasem 
zakończyć musimy naszą kłótnię o 
nazwę?" A od Meissnera przecież 
oskarżenie tego właśnie żąda: każe 
mu czekać, zwlekać, aż uczeni za- 
kończą swój spór, a choroba, mniej- 
sza o to — niech się rozwija. 


PO KATASTROFIE 


Obrońca przechodzi do 0- 
mówienia samego przebiegu 
operacji, dowodzi, że żadne- 
po zaniedbania ze strony prof 

eissnera nie było, 
mina moment, kiedy 
po dokonaniu operacji pole- 
cił paciia opiece dr. Trze- 
bińskiego. Miał prawo wyda- 
lić się, ale tego nie uczynił, 
pozostając w zakładzie. : Kie- 

y zbliżała się katastrofa sto- 
sował wszelkie możliwe środ- 
ki, kazal szukać dr. Trzebiń- 
skiego, ale go nie znaleziono. 

— Gdyby stanąć na, stanowisku 
oskarżenia, to każdy lekarz musiał- 
by wyrzucić nóż za okno i nie zbli- 
żać się do łoża chorego. Każdy chi- 
rurg musiałby powiedzieć: „Ja nie 
radzę operacji, niech chory umiera 
na łóżku naturalną iners, 

— Oskarżony Meissner wypił cza- 


eissner 


rzypo* ją 


rę. „goryczy do dna. Raz, kiedy pa- 
trzał na umierającego Drabika, dru- 
gi raz — kiedy sędzia śledczy prze- 
słuchiwał go, jako oskarżonego, i 
trzeci — tu, na tej sali. 

— Tu; na tej sali, nie wtedy, kiedy 
badano świadków, kiedy opinje skła 
ali biegli i przemawiał prokurator, 
lecz wtedy, Kiedy ćwiartowali go ci 
ludzie, którym prof. Meissner niósł 
pomor, ani jednako dobrodziejstwie 
ej pomócy zapomnieli. 

Po dwugodzinnem przemó- 
wieniu adw. Brokmana prof. 
Meissner wypowiedział swe 
ostatnie słowo: 

“OSTATNIE SŁOWO 

OSKARŻONEGO 

— Kiedy ś.p. Drabik, dla 
którego żywię kuli, zwrócił 
się do mnie, chciałem mu słu- 
żyć nietylko techniką, ale ca 
łą moją wiedzą lekarską. To, 
co nastąpiło,  przeżywałem 


bardzo boleśnie (głos oskar« 
żonego profesora wyraźnie się 
załamuje, z wielkim wysił- 
kiem hamuje on widoczne 
Mu ię i przeżywam o= 
becnie. swojem sumieniu 
nie poczuwam się do winyl“ 


Ostatnie słowo oskarżonego 
profesora wniosło na salę są- 
dową ZY. i smętny na» 
strój. Wszystkie oczy zwróci 
ły się ku poooro wa, które- 
go wygląd nie przypominał 
tej pewności siebie chirurga, 
a Kira nie przypominał. iego, 
jakim zazwyczaj przemawia 
do:swych studentów. 


„Po tem tak draniatycznern, 
słowie przewodniczący . zam 
knal rozprawę i zapowiedział” 
ogłoszenie wyroku w | ponies 
działek o godz. 3 p.p. 


Okrucieństwo, w które wierzyć się nie chce 


J v z 4 d i 


Karetka śmierci w $anatorjum świderskiem 


Nieprawdopodobne wieści 
dochodzą nas od rodzin niesz- 
częśliwych dzieci dotkniętych 
gruźlicą.i korzystających z 
Sanatorjum dla gruźlików w 
Świdrze, 

Związek  Przeciwgruźliczy, 
owadracy od długich już 
at walkę z gruźlicą i troszczą 
cy się przedewszystkiem 0 
zdrowie naszego hnajmłodsze- 
ge pokolenia, prowadzi w Świ 
drze Sanatorjum, do którego 


prey jatówna: $ą dzieci dot. | 


cnięte gruźlicą i nadające się 
ake do ewentualnego wy- 
eczenia. 

wielkiej tej pracy sama 
rytańskiej, dla której należa- 
łoby mieć tylko uznanie, jest 
jednak coś, co potrafi wstrzą- 
snąć dreszczem niesamowito- 
ści. 

Otóż w Sanatorjum w Świ- 
drze niema ani kostnicy, ani 
żadnego ` pomieszczenia © 
mniej przerażającej nazwie, 


E r yy Bua ma ci 
rezecnio sław 


Naika hezpłaćnat 


„.Poruszona przez nas sprawa 
pobierania zapłaty za naukę 
rzemiosła wywołała zrozumiałe 
póruszenie w sterach rzemieśl- 
niczych. Poczta przynosi nam 


listy zwolenników i przeciwni-| Ų 


ków Lezpłalnego nauczania w 
warsztatach rzemieślniczych. 
Poniżej zamieszczamy list, nie- 
zmiernie _charakterystyczny, 
który sam mówi za siebie. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Przed rokiem mplaciłem rola 
ścicielowi zakładu fryzjerskie- 

o zł. 500 za naukę rzemiosła 
fr yzjerskiego. 

Przeczytałem artykuł ro ga- 
zecie i chciałbym się domie- 
dzieć, czy moje pieniądze do- 
stanę zpomrotem i jak to jest 
naprawdę z tem płaceniem. Bo 
ja uważam, że jak szkoły po- 
mwszechne są darmo, to i nauka 
rzemiosła fryzjerskiego porin- 
na być darmo. Bo co ma robić 
człowiek, który chce się uczyć 
fachu fryzjerskiego, a nie ma 
pieniędzy. 

| Z poroażaniem 


Równocześnie otrzymaliśmy 
list od właściciela zakładu fry- 
zierskiego, który sprawę uj- 


muje z podobnego punktu wi- 
dzenia, pisząc: 

Jestem rolaścicielem zakładu 
fryzjerskiego, mam uczniór i 
za naukę opłat nie pobierem. 
mazam, że nauka poirznna 
być bezpłatna, gdyż tyko wte 
dy mogą być myszkolone je- 
dnostki naprarodę nadające się 
do wykonywania  rzemvosła. 
Jak nie biorę pieniędzy za nau 
kę, a widzę, że uczeń się nie na 
daje, to mówię mu domidzenia, 
a gdybym wzial pieniądze, to 
musiałbym puścić ro śmiał par- 
łacza. 

Bymają, niestety, takie roy- 
padki, że pryncypał bierze od 
ucznia pieniądze i później ta 
nauka niezawsze dobris my- 
gląda. 

Może inna jest opinja w tej 
sprawie nik kolegów fryzje- 
rów, ale uważałem za stoj o- 
bomiązek pomiedzieć róronież 
swoje zdanie. 

Z porażaniem 
J. P-cz. 

Kto jest innego zdania, niech 
zabierze głos. Dla tej sprawy 
nie będziemy szczędzić miej- 
SCA. 


ne. Fakt tego braku nie byt- 
by również sam przez się 
przerażającym, gdyby nie at- 
mosfera Sanaforjum i gdyby 
nie to, że pacjćntami tu są 
dzieci. 

Nieprawdopodobne informa 
cje, jakie nas dochodzą, pod- 
kreślają jednak w wybitny 
sposób niesamowitość, wyni- 
kającą z braku kostnicy w Sa 
natorjum. i 

Dzieci podlegają częstym 
badaniom lekarskim, przy- 
tzem każdorazowo ustala się 
ich stan zdrowotny, stwier- 
dzając jednocześnie, czy pat- 
jentowi dużo jeszcze należy 
się od życia. Jeśli lekarze pod 
czas badania dziecka docho- 
dzą do wniosku, że zbliża się 
jego kres i, że niewiele dni 
dzieli je już od grobowej de- 
ski, wówczas czem prędzej 
sprowadzają karetkę z War- 
szawy, która odwozi młodo- 
cianego kandydata do trum- 
ny, do jednego ze szpitali war 
szawskich, aby tu, bez żad- 
nych kłopotów dla Sanator- 
jum i dla Towarzystwa Prze» 
ciwgruźliczego skonał. 

EKOSTUCHA JEDZIE* 

Wskutek tego rodzaju prze 
rażających przepisów, mię- 
dzy dziećmi pozostającemi 
na kuracji, wytwarza się psy 
choza makabrycznego jakie- 
goś lęku, przeradzającego się 
nierzadko w zaburzenia ner 
wowe. Pojawienie się karet- 
ki warszawskiej, mówi dzie: 
ciom wyraźnie, że straszna i 
nieubłagana śmierć wybierze 
sobie za kilka dni jedno z 
nich na ofiarę: Nie wiedzą tyl 
ko, które? I to pytanie: Któ- 
re z dzieci ma być przewieę- 
zione do 
skiego 

SIEJE W SANATORJUM 
GROZĘ ŚMIERCI ZA ŻYCIA 


szpitala warszaw* 


gdzieby ofiary gruźlicy po 
zgonie,mogły być umieszcza” 


Dzieci wpadają poprostu w 
histerję, czepiają się łóżek, 
mdleją, spazmują do chwili, 
aż na mig wejdzie lekarz i 
wymieni kandydata, kan- 
dydatkę na niechybną śmierć. 
0 Pery wa jących się w 
tych wypadkach scenach, opo 
wiadają nam rodzice dzieci 
umieszczonych w _ sanator- 
jach: o 

W dzień wizyt, przybywa 
ojciec jednego z chłopców- 
gruźlików, oto = straszna, 
jakby modlitwa- nieszczęsne: 
go dziecka: 

— Tatusin kochany,  za- 
bierz mnie stąd do domu, al- 
bo poproś pana doktora, że- 
by mi pozwolili tutaj umrzeć 
i żeby mnie nie zabierali ka- 
retką do Warszawy. Zlituj się 
nade mną, tatusiu, nie poz- 
wól tak długo oczękiwać na 
śmierć, Przecież, jak zbrod- 
niarza skazują na karę śmier 


ci, to zawiadamiają go o wyko 
naniu wyroku dopiero a kik 
ka godzin przed egzekucją, a 
nas uprzedzają o tem na kil- 
ka dni przed smiercią, zabie« 
rając nas do szpitala trupiar 
ni. ja wiem, że mu 
rzeć, ale nie chcę wiedzieć 
kiedy. 

Można sobie w takich wya 

adkach wyobrazić rozpacz i 
dziecka i jego rodziców, 

Jakże wygłąda więc ta pra- 
cą samarytańska? Jak czuć się i 
musi personel lekarski Sanas ` 
totjum przy takich eksportae 

|jach żywych trupów? 

Nie potrafimy w tej chwil: 
stwierdzić, czy. w praktyce 
fakty te wyglądają jeszcze 
groźniej, ale sama myśl, sa- 
mo wyobrażenie sobie takiej 
karetki śmierci, zajeżdżającej 
do sanatorjum dla dzieci, jest 
chyba dostatecznym obrazem 


grozy. - 


Pomysłowość aferzystów 


Śledztwo w sprawie Kazu- 
nia, głównego dyrektora Tar 
gowicy: Zwierzecej w Mysłowi 
cach, ujawnia tak ciekawe 
szczegóły, że pomysłowość te 
go aferzysty godne jest podzi 
wu, 

: Jak okazuje się, Kazuń po- 
brał dla siebie z Kasy Targo- 
wiey około 100.000 zł., dzielił 
zysk ze swym wspólnikiem 
Fruchhendlerem. Chcąc po- 
kryć buchalteryjnie braki z 
powodu malwersacyj, namó 
wił kilkudziesięciu pogania- 
czy bydła, którym miał pła- 
cić po kilkanaście złotych, by 
wystawili mu kwity o pobra- 
niu pewnych sum. Poganiacze 
odpisali mu rzeczywiście 

wity na kilkadziesiąt tysię- 
cy zł. 

Kazuń do tego stopnia przy 
zwyczaił się traktować Targo 


Nowy drapacz chmur w Warszawie 


buduje Towarzystwo Ubezpieczeń Riunione Adriatica di. $icurta 


Jak się dowiadujęmy znane na na- 
szym terenie Włoskie Towarzystwo 
Ubezpieczeń Riunione Adriatica Di 
Sicurta, przystępuje w najbliższym 
czasie do budowy drugiego, potężne- 
go gmachu w śródmieściu Warszawy. 

Runione Adriatica Di Sieurtń jest 
jednem z pierwszych towarzystw 
ubezpieczeń, które zaraz po rozpo- 
częciu swej działalności na terenie 
całej Polski (w Małopolsce działa 


Riunione od 1840 r.) wybudowało 
pierwszy  śwój reprezentacyjny 
gmach w Warszawie przy ul. Mo- 
niuszki 10. W roku bieżącym „Riu- 
nione” zbudowało nowe gmachy w 
następujących miastach _ Europy, 
Azji, Afryki, i Ameryki Płd.: Bej- 
rut, Bolonja, Brescia, Bukareszt, Flo- 
rencja, Kair, Padwa, Pilzno, Rio de 
Janeiro, Trewizo, Trypolis i RC 


wicę, jako swój folwark, że 
nawet po jego aresztowaniu 
żona jego, współwłaścicielka 
kabaretu „Adria“ w Sosnow« 
cu, podnosiła z polecenia 
Peach kendara większe kwo: 
ty pieniędzy w Kasie Targo- 
wej przy  Targowicy. Poza 
tem niejednokrotnie wszczy+ 
nała awantury, żądając, by, 
jej pozwolono korzystać z 
z auta firmowego do odwoże- 
nia wałówek więziennych dla 
jej męża. 


BEZSENNOŚĆ 


WYNISZCZA ORGANIZM, 


a powstaje często wskutek zabrzeń 
układu nerwowego. Roślinne środki 
nasenne nie wywołują stępienia i za- 
niku wrażliwości nerwów, oraz nie 
powodują przyzwyczajenia. 

Zioła Magistra Wolskiego „Pasive- 
rosa" zawierają znaną roślinę egzo- 
tyczną o wybitnych własnościach 
uspakajających  Passiflorę (Kwiat 
Męki Pańskiej). Łagodzą one zabu- 
rzenia systemu nerwoego (nerwicę 
SETCa, bóle i zawroty glowy, uczu- 
cie niepokoju, histerje) i sprowadza- 
ją krzepiący, naturalny sen, Że 
względu na swe łagodne dzialanie 
pozbawione szkodliwych wpływów 
ubocznych mogą być stosowane bez 
obawy przyzwyczajenia przez Wszy« 
stkich bez różnicy wieku. 

Zioła ze znak. echr. „PASIYERO- 
SA" do nabycia w aptekach i skła- 
dach aptecznych. 

Wytwórnia Magister E. WOLSKI 
Warszawa, Złota 14, m. h 
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OSTATNIE 


Nasza porażka w Bukareszcie 1:4 


"RF 


Fatalna gra reprezentacyjnej drużyny 


BUKARESZT, (tel. wł.) Pró 

ny galop reprezentacji pił- 
karskiej we Lwowie został 
natychmiast przetelegratowa- 
ny do Bukaresztu. Wodzowie 
piłkarstwa rumuńskiego w o- 
statnich dniach bowiem uwa 
źnie śledzili wszystko to, co 
się działo w Polsce w związ- 
ku z wyjazdem do Bukaresz- 
tu. 
W rozmowie z sekretarzem 
Zw. Rumuńskiego wyczułiem 
jakby lekką RA że pitka- 
rze polscy nie wykazują zado 
walającej formy. 
Rumuni zresztą sami mieli 
wiele kłopotu z ustawieniem 
reprezentacyjnego skladu, To 
co się wydawalo zrazu spra- 
wą latwą, ze względu na do- 
brą formę graczy, nagle prze 
obraziło się w trudne przesz- 
kody. 
Poważna była kwestja, jak 
zestawić zespół reprezenta- 
cyjny. Oto część prasy, na- 
strojona wybitnie szowini- 
stycznie, domagala się katego 
rycznie, by do reprezentacji 
weszli wyłącznie Rumuni — 
czystej krwi, 

— Ani jeden gracz, należą 
cy do mniejszości nie ma pra 
wa wejść do reprezentacji — 
oto sztandarowe haslo tej czę 
śći prasy. 

Oczywiście, że wywołało to 
zrozumialę zdenerwowanie w 
kierowniczych ‘kołach. Po 
burzliwych debatach na po- 
siedzeniw w Związku powzięė- 
to dość oryginalną decyzję: 
do boju stanie drużyna, złożo 
na z Czystej krwi Rumunów, 
a w rezerwie będą gracze z 
mniejszości. 

Ale i to nie zadowoliło pra- 


sy. 

Zespół polski przybył do 
Bukaresztu w piątek. Bosy» 
nając od granicy rumuńskiej, 
ekspedycja polska otrzymała 
osobny wagon, tak że gracze 
mogli dostatecznie wypocząć. 

Po przybyciu do Bdddrozi: 


tu ekspedycja została serdecz 
nie powitana ra dworcu. Brac 
two było jednak bardzo zmę- 
czone, to też natychmiast za- 
pakowano się ¿do samocho- 
dów i odjechano do hotelu. 
W sobotę rano zorganizo- 
wano lekki masaż dla graczy, 
poczem po śniadaniu trenowa 


no lekko na stadjonie, gdzie 
właśnie odbędzie się mecz. 
Po obiedze ekspedycja zwie 
dziła miasto i okolice. Najle- 
piej czuli się w Rumunji 
wódz wyprawy inż. Przewot 
ski i kpt. zw. Kałuża. Oni to 
rzecież przed kilkunastu 
aty grali na pierwszym me- 


czynek 


czu w Rumunji, zakończo* 
nym wiedy remisowym wyni 
kiem. Inż. Przeworskiego i p. 
Kałużę witana tu niemal owa 
pyes, 

niedzielę gracze wyszli 
na lekki spacer, poczem wró- 
cono do hotelu. Ostatni odpb 
przed ciężkim me- 


Jak 
ropie 
ków amerykańskich, 


występuje na' rozlicznych za 


wodach. Ostatnio amerykań- | Brydenthal 


Echa porażki bokserów warszawskich 


W ostatnich dniach hasłem 
w Berlinie było: poprzednie 
dwie porażki berlińskich bok 
serów muszą być zmyte wspa 
niałem WCYLĘSCWGKI 

od tem hasłem szli bokse- 
rzy do meczu, Trzeba przyz- 
nać, że ósemka Berlina dobrze 
była zmontowana i nie miała 
słabych punktów. Poza tem 
rozporządzala swoją publicz- 
nością, własnym terenem. 

A w ostatniej chwili w su- 
kurs im przyszedl sędzia ho- 
lenderski, p. Bergstróm. Któż 
mógł przypuszczać, że ten 
mało znany na szerszej are 
nie sportowej sędzia zechce 


Wilimowski przeprosił P. Z. 
. N„ a naczelna władza pił- 
karska od tej chwili bardzo 


Istotnie grubsza afera. Pole 
gała ona na tem,-że zrzeszeni 
gracze występowali w tak 
zwanych „dzikich klubach”. 


awi ekspedycja pływa | sku, g 
y która |ce wyniki: 


. 


$ukcesy amerykańskich pływaków 


już podawaliśmy w Eu |scy POŁY startowali w Lip | grzbietowym rekordzista świa 
zie osiągnęli następują | ta -Kiefer w czasie 1:07,4, 100 


tlinghłand 


mir. dowolnym 


100 metrów klasycznym: 1) | 59.9, 3x100 stylem zmiennym 


tak jednym zamachem  zdo* 
być ostrogi... kiepskiego sẹ- 
dziego. 

Przyznajmy jednak, że eg- 
zamin wypadł kapitalnie i p. 
kergstóm zbłaźni! się w spo- 
sób wręcz rekordowy. Dwóch 
naszych ao tad, a to Doro 
bẹ i Kozłowskiego skrzywdził 
w taki sposób, że nawet osła- 
rę warszawski Marynow= 
ski zbladłby przy tem. 

Zarówno Kozłowski jak i 
Doroba górowali znakomicie 
nad swymi przeciwnikami. Zy 
skali aplauz widowni, tylko 
jeden pan Bergstróm grze- 
biac w swoich notatkach nota 


serdecznie zaopiekowała się 
największym talentem piłkar 
skim w Polsce: ślązakiem Wi 


Afera piłkarska w Łodzi 


Powołana przez ŁÓŻPN spe 
cjalna komisja przesłuchuje 
oskarżonych graczy. Do tej 
chwili liczba oskarżonych wy 


Afera ta zatacza coraz szersze | nosi 59 osób. 


kręgi. 


Gdańsk — Warszawa 2:0 


W Gdańsku został rozegrać 
ny mecz Gdańsk — Warsza- 
wa, zakończony [fatalną poraż 
ką Warszawy 0:2, I tym ra- 
zem W-wa, pozbawiona swych 
asów zagrała słabo. 


Na kilka dni przed meczem 
pisaliśmy o kiepskich przygo 
towaniach do meczu. Słowa 
nasze sprawdziły się. Warsza 
wa przegrała w Gdańsku, tam 
właśnie gdzie nie wolno prze- 
grywać, 


Po fatalnej porażce w Paryżu 


Za słone pieniądze zostali 
sprowadzeni do Paryża za- 
wodowcy wiedeńscy. Była to 
kombinacja powstala ze zmon 
towania drużyny z zespołów 
Rapidu i Austrji. A więc bo" 
daj, że kwiat naddunajskiej 
piłki nożnej. 

ý Wiedeńczycy wyjechali do 

aryża po pewną wygraną. 
Bo Viakżoż? Przeciwnikiem 
ich miała być drużyna repre- 
zentująca ligę paryską. A 
choć i w tej drużynie są za- 
wodowcy, jednak nie stoją 
oni na takim poziomie jak 
ich wielcy koled? z Wiednia. 

l oto co się sialo. Zawodow 
cy parysty zagrali nietyle le- 
piej, ile ambiiniej, Poprostu 


zależało im na zwycięstwie. 
Wiedeńczycy jak to oni. 
początku lekcowaśii przeciw 
uika, potem strzelili goala, a 
potem zaczęli znów lekcewa- 
żyć. 

W czasie przerwy kierow- 
nik spuścił im manio, zażą 
żeby grano ostrzej. Ale jak- 
żeż żądać od ojców rodzin, lu 
dzi statecznych, by rozbijali 
swe kości na bruku paryskim. 
Przecież w Wiedniu oczeku- 
je ich ta sama orka, A właści 
wie gorsza. 

Przecież patrzy na nich kie 
rownik i kasjer. 

Rezultat był opłakany, Wie 
deńczycy przegrah 5:6 i z po 
rażką wrócili do domu. 


5 


W najbliższą środę prze- 
prowadzone będą dalsze prze 
sluchania. Główną tendencją 
władz piłkarskich Łodzi jest 
Jokładne ustalenie przyczyn, 
które przyczyniły się do tak 
wstrętnych wyczynów. 

Charakterystyczne, że więk 
zość oskarżonych tlumaczy 
się, że nie zdawała sobie spra 
wy z amoralności postępowa- 
nia. 1 

Ciekawi tylko jesteśmy, czy 
kiedy pocichu w jakiejś ka- 
wiarence zawierano umowy 
w sprawie gry w dzikim klu- 
bie, czy i wtedy gracze byli 
iieuświadomieni. Jest rzeczą 
conajmniej dowiedzioną, że 
jódź najczęściej ma brzyd- 
kie sprawki piłkarskie. 


kiem na cz 


1:13.8, 100 mtr.l Ameryka w gzasie 3:2355 


wał punkty dodatnie dla.. 
Niemców. 

P. Bergstróm uważał wi- 
docznie, że gościnność obowią 
zuje. | dlatego wolał skrzyw- 
dzić Polaków, aniżeli zrazić 
sobie Niemców. Dzięki tej 
swoiście pomyślanej taktyce 
skrzywdzono w skandaliczn 
sposób dwóch warszawskie 
pięściarzy i w rezultacie po- 
nieśliśmy ciężką porażkę, za: 
miast zwycięstwa czy skrom 
nego remisu, 

Niemcy zmyli 
porażki i dumni są. 
ge swą uwidacznili 
sposób, 4 


poprzednie 
że przewń 
w rażący 


1 + 4, 


Wilimowski na stole operatyinym 


limowskim. 

Dziś w szpitalu im. Mar- 
szałka Piłsudskiego w- War- 
szawie odbędzie się operacja 
nieszczęsnej nogi Wilimow* 
skiego. Operacji dokona zna- 
ny lekarz, dr. Lewitoux, 

Oby operacja się udała i o: 
by Wilimowski już w najbliż 
szym czasie mógł wreszcie za 
grać w reprezentacji Polski. 
Czeka na to z utęsknieniem ca 
ły świat sportowy w Polsce. 


, raz, 


czem, Po korytarzu uwija się 
lekko zdenerwowany kapitan 
Kałuża. Jeszcze nie zdecydo- 
wał się co do składu. Za chwi 
lę ma paść decyzja. Wreszcie 
już wiadomo. 

Gra sklad: Albański, Marty 
na — Michalski, Kotlarczykó 
wie — Dytko, Piec — Matjas; 
śś iii Pazurek, Kisieliń" 
ski. i 
W samochodach wyrusza 
drużyna na stadjon. Tu już 
zebrał się tłum złożóny z ô=“ 
najmniej 25.000 osób. 

Wbiegającą na boisko dru- 
żynę polską witają huczne ó. 

Jaski. Po chwili rozlegają 
się tony hymnu narodowego 
„ Jeszcze Polska nie zginęła”. 

W minutę później powia- 
rza się ta sama ceremonja z 
Paa: Rumunji. Tylko, że 

umunów wiłaią zgola niesa* 
mowite wrzaski. 

Za chwilę pada gwizdek sę 
dżiego. Rozpoczyna się mecz. 

Rozpoczęło się od gwałtow+ 
nych ataków drużyny polskiej 
ale już na początku okazała 
się że napzd nasz nie rozumie 


si . 
j e jak zwykle topo 
częli z szalonym impetem. Pa 

bramką Polski jest już w pierw 
szych minutach b. gorąco. Atak 
Rumunów łatwo przechodzi 
przez pomoc i zagraża raz po~ 


W tym okresie na wyróżnić“ 
nie zasługuje .przedewszyst” 
kiem Martyna i Albański któ- 
ry kilkakrotnie doskonale o- 
bronił. Pomimo tó Rumuni 
przełamali opór naszej varon 

i zdołali w krótkich odstępać 

czasu zdobyć 4 bramki pod- 
czas gdy Polacy zaledwie jed- 


ną. 

Zebrana kolonja polska põ- 
mimo głośnego dopingowania 
nie zdołała wykrzesać ani 
trochę ognia w polskiej druży- 
nie. 

Przegraliśmy 1:4 i to zasłu- 
żenie, 


RETE FEAR POZ KET AE ZOE PA RETE OSZCZ EDTA OTOZ A E 


Pilnik omal nie znokautowany 


Znany bokser warszawskiej 
Makabi, Pilnik odbywa obec 
nie powinność wojskową w 
Wilnie, W związku z zorgani 
zowanym w ub. piątek dniem 
PZB. odbyły się między inne- 
mi w Wilnie zawody. 4 War 
szawy przyjechało kilku pię: 
ściarzy i przeciwstawiono im 
miejscowe pany z Pilni- 

ele, 


Pilnik stanął do walki z bok 
serem warszawskiej Polonji, 
Posmykiem. Z początku zapo- 
wiadało się na druzgocące 
zwycięstwo Pilnika. fymcza* 


sem Posmyk przetrzymaw- 
szy napór przeciwnika prze” 
szedł zkolei do ataku i po kil- 
ku ciosach, Pilnik począł się 
słaniać, Silnie krwawił i wszy 
siko wyglądało tak, że pój- 
dzie na deski. Wytrzymał jed 
nak bohatersko do końca i 
może być zadowolony z remi- 


su. ' 

Okolicznością łagodząca dla 
Pilnika jest fakt, że ostatnio 
wskutek zajęć służbowych ab 
solutnie nie trenuje. Może 
wkrótce poprawi swą słabą 
formę. 


Czytajcie i prenumerujcie 


cena 10 groszy 
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Dziwna jest wojna w Abisynii 


Nawet na łożu boleści — biali I czarni sławią swych wodzów 


Korespondeni „Neues Wie: 
ner Journal" pisze z Addis 
y: „Policja zakazała wy 
chodzić na miasto po godzinie 
22.30. Siedzę więc w moim po 
koju i czekam na znajomego. 
Po chwili zjawia się biały ofi 
cer, pułkownik Halmiar. Mię 
dzy innemi opowiada mi, że 
tej nocy przybędzie do Addis 


y ierwsz transport 
rannych, którz będ 


umiesz* 
ezeni w szpitalu na krańcach 
miasta. Jest to jednak utrzy- 
mane w głębokiej tajemnicy. 
imo azu, wychodzę na 
„miasio i przekradam się przez 
ulice pożrążone w ciemno- 
ściach. Wreszcie, niespostrze- 
żony przez patrole policyjne, 
ocieram do ulicy, prowadzą 
«ej na lotnisko. Panują egip- 
skie ciemności. Około pierw- 
szej przybywa transport. 


ABISYNCZYCY STRZELAJ 
"KULAMI „DUM - DUM 


Wolno wlecze się pociąg, w któ 
rym znajdują się ranni Abisyfńczy: 
ey i Włos, Naclo spostrzegam ja- 
kiegoś Europejczyka w białym 
płaszczu. To lekarz, młody Belgij- 
czyk, dr. Pierre Remande. Opowia- 


. 


da mi, że Włosi są w straszny spo 
sób poranieni, Abisyńczycy 


ą bowiem w swych zapasach amu- 
nicji jeszcze kule dum = dum, które 
obecnie wę taa dt wój- 
skowe na froncie abisyńskim są już 
przepełnione, 

Dr. Reimande pozwala mi wejść 
do szpitala, Białe i czarne pielęg- 
niarki ofiarnie opiekują się ranny- 
mi. Biali i czarni leżą obok siebie 
Niedawno byk jeszcze wrogami. O» 
becnie bliska śmierć i bóle pojedna 
ły ich, Na lewo ode mnie, leży fa- 


siada | m 


1: : 

„Postrzał brzucha kulą dum-dum* 
Nieszczęśliwy młodzian! dego czar- 
ne oczy płoną z gorączki. Bez przer- 
wy mruczy: „Ma-ma, ma-ma..* 


„DUCE* I HAILE SELASSIE. 

Pytam go po włosku, czy 
czegoś nie potrzebuje. „Nien 
te” — mówi prawie dosłyszal 
nym szeptem. Nagle jego oczy 
rozbłysły jeszcze bardziej. O- 


kiś młody Włoch. Lekarz af 


statkiem sił wyrzuca z siebie: 
„Do nas przemawia wódz, do 
nasl“, 

Obok niego leży jakiś cięż- 
ko ranny wojownik abisyński 
Jego głowa tonie w obandażo- 
waniu. Dosłyszał chyba ostat 
nie słowa Włocha, gdyż wy* 
krzykuje tylko te dwa wyra- 
zy „kłaile Selassie!“ „Biali i 
czarni bohaterzy |. 


Nowy podsekretarz 
stanu 


Pan Prezydent R. P. miano 
wał dr. aclawa Grzybowe 
skiego, dotychczasowego  poe 
sla nadzwyczajnego i minie 
stra pełnomocnego PW. 
Pradze podsekretarzem słanu 
w Prezydjum Rady Mini- 
strów. 


P, Jerzy Paciorkowski, bw 
minister Op. Spol mianowa* 
ny zosłał d ATE depar- 
tamentu ‘politycznego ini« 
sterstwa Spraw  Wewnętrze 
nych. 


O piątej rano zaczyna pracę Ojciec Święty 


- Pracowity jest dzień powszedni w Watykanie 


Każdego. dnia od świtu w | 
oknie wychodzącem na Plac 
św. Piotra widać nikłe świa- 
tełko. To Ojciec pwa za- 
czął swój dzień pracy. Właś- 
ciwie o tej porze Papież już 
ma za sobą wiele przerobionej 
pracy. Codziennie o 5 rano, 

dy dzwony biją na primar- 
ję, zwiastując rożpoczęcie no 
wego dnia, w prywatnej kapli 


czce Papieża, mieszczącej się 
na trzeciem piętrze, zapalają 
się światła, Papież udaje się 
z sypialni do kaplicy w towa- 
rzystwie braci. Augustynów i 
odprawia Mszę. Do tego świę- 
tego obrzędu prawie nikt nie 
jest dopuszczony, poza osoba* 
mi z najbliższego grona współ. 
pracowników Ojca Świętego. 
Po półgodzinnem nabożeń: 


Armia z wszelkiemi wycodarmi 


bez żywności, ale z żonami, dziećni i „dziawczyacami” 


W Addis Abebie ogólna u- 
waga skierowana jest na 
dwóch wodzach: na ministrze 
wojny rasie Mulugeta i na 
marszałku Habte Marjam. 

Ras Mulugeta zbliża się na 
czele 70-tysięcznej armji do 
Dessie. Jego wojska, jak zresz 
tą cała armja abisyńska, nie 
Posiada ią intendentów. Żyw- 
ność żolnierze znajdują prży- 
padkiem, po drodze. Zbierają 
na przydrożnych polach groch, 
ziarno zbożowe i kukurydzę 
i zjadają te twory przyrody w 
surowym stanie. Obozem roz- 


kładają się zbiorowo. To też 

w razie ataku samolotów nie- 
rzyjacielskich, ponoszą wiel- 
ie straty. : 

Ras Mulugėta, mimo swego 
podeszłego wieku, jest nie- 
zwykle zdrowym człowiekiem. 
Wraz ze swymi żolnierzami, 
posuwa się naprzód pieszo, 
maszerując od świlu do póź: 
nego południa. Za nim kroczy 
służba, która na bk nosi 
jego bagaże. Ras Mulugela to- 
warzyszy 5 >isarzy, na któ- 
rych spoczywa obowiązek pi- 
sania codziennych sprawozdań 


północnej 


ludności" Inni 


do Negusa. Wraz z armją uda- 
je się na front wielka ilość ko- 

iet i dzieci. Między nimi znaj- 
duje się również cała rodzina 
ministra. 

Marszałek Habte Marjam 
jest wodzem plemienia Walle- 
ga. jest wykształconym czlo- 
wiekiem i jedynym władcą w 
bisyuji, który uie-: 
szy się ogólnem poważaniem 


jak marszałek Makonen, mar- 
szałek Mangaza i iuni w zasa- 
dzie są zależni od marszałka 
Habie Marjam. 


Zmalazł żonę z fotografii 


Dopiero sąd wyratował go z opresji 


W tych dniach sąd w Bris- 
bane (Australja) mial trudną 
do rozpatrzenia sprawę. Mu 
siał zawyrokować na podsta- 
wie fotogralji czy Henry 
Storm ma się ożenić, czy też 
ma nadal trwać w stanie ka- 
walerskim. 


Oto tło tej ciekawej spra- 
wy. 


Henry Storm MEF aroi z An- 
alji do Australji i po kilku latach 
tloróbil się znacznego majątku. Ku 
pił sobie dużą farmę i zajął się u- 
prawa trzciny cukrowej i lok 
Jo całkowitego szczęścia brakło 
mu tylko jednego: żony. 


Fg 
EA; 


paesi] 


— Na miłość Bogal.. Skąd 
ty pororacasz? I... 

— Z kongresu pacyfistóm... 
Chcieliśmy utrmalenia poro- 
szechnego pokoju, 


W Australji wyszukanie sobie żo 
ny - Europejki nie należy do fat- 
wych rzeczy. Jest tam howiem bar- 
dzo mało białych kobiet, a te które 
54 niezamężne i mieszkają w wiel- 
kich miastaci, prowadza ¿hyt lekki| 
tryb życiu, by chciały osiąść na fas- 
mie, położonej na odludziu. 


Storm postanowil więc w inny 
sposób znaleźć żonę.. Zamieścił w 
kilku gazetach londyfraich oglosze 
nia tz Paa: Niebawem jak 
z rogu obfitości zaczęły się sypać 
zgłoszenia, Z pośród wszystkich na- 
desłanych fowgrulij, jedna sżrze- 
gólnie zwróciła uwagę Henry'ego. 


Stórm napisał do jej właścicielki, 
niejakiej Doreen Calthorpe, że zga- 
dza się pojąć ją za żónę tylko w 
tym wypadku, gdy rzeczywiście 
Roa tę postać z fotografji. 

o listu dołączył pieniądze na ko- 
szta podróży. 


Doreen, która była 
pocztową, rzuciła posadę i udała się 
do Austrulji. Jakież było rożczaro- 
wanie Henry'ego gdy ujrzał w por- 
cie swą wybrankę. Była o wiele 
starsza ì brzydsza, niż na fotografji. 


Słorm nie zachował dla siebie 
tych NOZE Zakomunikował o 
wszystkiem Doreen. Ta. zmęczona 
długą i uciążliwą podróżą, broniła 
się Sak mogła. Lecz Storm nie nste- 
pował. W żaden sposób nie chciał 
sią zgodzić na malżeńsiwo z kobie- 
tą, która co tak „nabrała” Ośwind- 
czył, że da jej pieniądze na poaróż 
i niech wraca dò Anglji. Doreen nia 
miała zamiaru zgodzić się ha jęgo 
piopozycją a poza tem w Anglji by 
aby bez pracy. 


Te arżurauniy nie pielaly jednak 
„przekonać Storma. Wręczył jej pie- 
niądze na pódróż i udał się sam na 
swą farmę, 

Doren jednak w inny sposób wy 
korzystała te ponad Zaskórżyła 
Storma do sądu, domagając się, by 
się z nią ożenił. 


urzędniczką 


łów ńa ża 


Sąd czekało trudne zadanie. 
Dopiero ekspert ułatwił sę- 
dziom zadanie. Uznał, że foto- 
grałja była robiona przed pię 
cit latv. | 

Wreszcie zapadł wyrok. Sąd 
skazał Storma na 100 funtów 
odszkodowania zato, że w liś- 
cie pisał wyraźnie o małżeń- 
stwie i przyczynił się lo iicią- 
żliwej podróży i do stracenia 
posady przez panną Calthor- 


Storm był niezwyklo utie- 
szony tym wyrokiem, (Xirazu 
też wypłacił pannie Doreen 
106 funtów, zadowolony, że w 
ten sposób pozbywa się niemi 

tej kandydatki na żonę. 


ubernatarzy |. 


stwie, które kończy się cichą 
modlitwą, Ojciec Święty spo- 
żywa bardzo skromne śniada- 
nie. Posiłek przygotowuje je: 
den z Franciszkanów, którzy 
zarządzają | gospodarstwem 
Papieża. 


KLUCZ OD APARTAMEN= 
TÓW. 


W tym samym czasie rozpo 
czyna się życie w całym Wa- 
tykanie. Jeden z oficerów 
gwardji papieskiej, pełniący 
służbę w nocy, przekazuje 
kamerdynerom klucze od 
drzwi, prowadzących do apar 
tamentów Papieża. W koryta 
rzu przed drzwiami, co noc 
śpi dwóch służących. Zaraz po 
oiwarciu apartamentów papie 
skich w korytarzu zaczynają 
się zbierać te wszystkie o0so* 
by, które mają tego dnia być 
przyjęte przez Papieża na au: 

jenci. 

Do 9-ej rano, Pius XI pra 
cuje sam w swej  bibljotece. 
Gdy tylko zegar wybija 9 go* 
dzinę, drzwi bibljoteki otwie* 
rają się. Do pokoju wchodzi 
Aolroti kardynał Pacelli. 
est on pierwszym ministrem 
Natykanu i najbliższym 
wspólpracownikiem Ojca 
świętego, Przybywa, by zło- 
żyć Papieżowi sprawozdanie 
z bieżących wypadków. Ta 
audjencja, jak i następne roz- 
mowy z podsekrełarzami sta- 
nu i kierownikami polityki 
zewnętrznej Kościoła, przecią 
gają się bardzo długo. Toteż 
niewszyscy, którzy mają» na 
ien dzień wyznaczoną audjen 
cję, mogą być przyjęci w o- 
znaczonej godzinie. 


WIELCY I MALI—POSPOŁU 


Poczekalnia papieska przed 


południem przedstawia bar- 
dzo ciekawy widok. Widzi się 
tutaj mnóstwo wyższych dó- 
stojników państwowych i koś 
cielnych. Każdy zosóbna jest 
meldowany przez sekretarza. 
Papież do południa przy jmu- 
je interesantów. Po kardyna- 
łach, którzy, jako kierowni- 
ey poszczególnych kongrega- 
cyj, przybywają do Ojca 


Świętego ze sprawozdiniami i 
po wskazówki co do dalszej . 
pracy, zjawiają się biskupi, 
prałaci, następnie przesuwają 
się posłowie, ambasadorzy, 
mężowie stanu, czlonkowie 
rodzin panujących i wiele in< 
nych wybitnych osobistości, 
apież jest niezwykle. us 
przejmy dla swych interesan- 
tów. Ciekawią go wszelkie 
zjawiska, jakie zachodzą ną 
wielkim świecie. To teź WYBY: 
tuje swych rozmówców d róż 
ne szczególy z ich życia i prae 
cy. Poza temi wybitnemi sô- 
bistościami, Papież przyjmuje 
również setki ANE n S śmier 
telników, którzy prawie co- 
dziennie przybywają do Was 
tykanu ż całego Świata, by, 
móc zobaczyć Ojca Świętego, 
Tych wszystkich umieszcza 
się w specjalnej sali, przéż 
którą Papież przechodzi, uda 
jąc się do Wielkiej Sali Au- 
djencyjnej. 
PAPIEŻ INTERESUJE SIĘ 
SPRAWAMI KAŻDEGO. 
Pius XI z każdym zamienia 
kilka słów. Pyta się o Warun- 
ki życia w ojczyźnie I udzie* 
la błogosławieństwa. Następ= 
nie udaje się w towarzystwie 
oficera gwardji palacowej i 
kilku dostojników do wiel: 
kiej sali audjencyjnej, gdzie 
od kilku godzin czekają na 
jego błogosławieństwo tłumy 


piepte, 

Wielkie audjencje kończą 
się zwykle po 2-ej po połud+ 
niu. Wówczas Papież udaje 
się powtórnie do swego gabi- 
netu, gdzie omawia zę swym 
kamerdynerem audjencje; 

rzypadające ma następny, 
dzień. Następnie Ojciec Świę- 
|ty spożywa obiad. Zgodnie z8 

siarą tradyc, panującą w 

atykanie, Papież nigdy nie 
ma przy stole gości. Po posił- 
ku Papież udaje się na krót- 
ko do swej prywatnej kapli- 
ezki. Z zapadnięciem zmierz* 
chu, znów zaczyna przy jmo* 
wać interesantów, których wi 
zyły przeciągają się do późne 
go wieczora, 


Bez butów chodzą — a miljardy wydali 


Fenomenalna ofiarność Abisyńczyków na wojnę 


Rząd abisyński wydał już 
do tel pory 50 miljonów fun- 
cup broni. Skąd 
Abisyńczycy zdobyli tak wiel- 
ką sumę pieniędzy? 

Negus poświęcił na ten cel 
całe swe mienie, które odzie- 
dziczył po ójcu i które tutaj 
szacuje się na 30 miljonów 
funtów, Wszyscy gubernato- 
rzy, generałowie i rasowie po 
stanowili wesprzeć skarb pań- 
siwa sumą 10 miljonów fun= 
tów. Ras Ayalu, którego po- 
siadłości anajduja się na gra- 
nicy Erytrei, ofiarował naj- 


większą część tej sumy, bo aż 
miljon funtów: 


Poża tem bogatsza ludność 
Abisynji, samorzutnie się opo 
datkowała. Suma z tego wy* 
jątkowego podatku wojenne 
go przyniesie skarbowi okolo 
8 miljonów. 


Dzięki tym sumóm, rząd 
może w chwili obecnej nie na 
ruszać jeszcze funduszu wo- 
jennego cegarza Menelika, któ 
ry pozeZNAcz YA na wypadek 
wojny 10 miljonów funtów. 
Tylko minister wojny. wie, 


sg jest ukryty skarb Mene 
ika, da przed kilku dniami 
wyruszył on na froni, pozosta 
wil w jednym z banków abi: 
syfskiih list, w którym poda: 
je miejsce ukrycia skarbu. 

Ofiarność ludności abisyń- 
skiej przekracza wszelkie 
przypuszczenia, Z całego krá 
ju ciągną na dwór królewski 
kupcy, obładowani workami. 
W tych workach znajdują się 
srebrne i złote monety. [o śą 
datki ludności, która przezna* 
czyła na cele wojenne swe o- 
szczedności. 
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Tłumaczenie |W CZTERY OCZY 


snów naszym ' 


Stanisława ze Wspólnej. Znajoma 
blondynka obmawia Panią. Konie, 
biały i kasztan, i spadający samo- 
chó występujące w Pani śnie, 
oznaczają, że spotka Panią wypadek, 
z którego wyjdzie Pani cało i zdro- 
wo. Bliski Pani mężczyzna będzie 


miał spore strapienie. Niech się wy- 
strzega 
osobami. 


picia wódki z nieznanemi 


À ZIOŁA Z 


Na małej wo keamdzie... 


Porządny 
PE, E.) — Pan Feliks Dyboro 


- — Tak jest, proszę sądu. 
' q- Oskarżony jest pan o to, 
że m dniu 3 sierpnia roku bieżą 
cego,wykradł pan m tramraju 
ortfel z pieniędzmi Alfredori 
B. Czy przyznaje się pan do 
miny? 
` Pan Feliks podniósł oczy ku 
sufitowi z miną niewinnie 
skrzyrodzonego. 
=- Ja? Portfel ukradłem? 
'Achl 


— A mięc nie przyznaje się 
pan do miny. 

Oskarżony potrząsnął dum- 
nie głoroą. 

— AR sposobem, panie 


sędzio 

— 4 jednak poszkodowany 
śmierdzi, że pana poznaje. 
Co ja mogie poradzić, pa- 
nie sędzio, o miele facet" jest 
głupi. A może on akuralnie 
rozrok ma przykrótki, albo też 
zezormaty? A może faktycznie 
na rozumie niedorozminięty, 
skoro jeżeli się tak upiera, że 
to ja mu -moniaki gmizdną- 


Z przyjemnościąbym mu pa- 
rę knotór mlepił, że mnie o ta- 
kie rzecz oskarża. Skąd ja do 
tego? Niemożlima rzecz, proszę 


UM 
— Ja chcę być świadkiem, 
panie sędzio! — odezwal się na 


"į jażń się zaczęła psuć. 


R HARCU Dra LAUERA 
są dobrym środkiem dla uregulowania 


P. J. RANSKA prosi nas o 
radę w sprawie, którą, tak wy 
łuszcza: : 

„Dwanaście lat temu zosta- 
łam matką czak st dziec- 
ka. Mieliśmy się pobrać. Ja 
na to nie czekałam, bo jego 
matka mnie bardzo lubiła i 
czułam się tam jak córka. 

Ale w ostatnim roku przy- 
uszę 
zaznaczyć, że mój oriek jest 
przodownikiem policji. 

Pewnego dnia zaprosił mnie 


człiowieć 


gle z pomiędzy publiczności 
pan Bronisłaro Piórek. — Mam 
m tej sprawie coś do powiedze 
nia. : 

— Proszę, niech pan mómi. 

Pan Bronisław stanął przed 
stołem  sędziorwskim, założył 
ręce na piersiach, odchrząknął 
i rzekł, mocno wzruszony: 

— Oskarżonego Felka znam 
już dobre paręnaście lat, I: po- 
mwiadam panu sędziemu, że: o 
miele tamten łazuch, za portfel 
szarpany, Felka o ome kra- 

jeż pomamia, to roart jest, 
ażeby mu cyferblaś na ciemny 
mahoń skuć. Felek nie mógł 
takiej rzeczy uskutecznić, prze 
cie znam go! Te całe oskarże- 
nie, to głupie .alemwanie, pro- 
szę. sądu mysokiegoł > 

Pan. sędzia rozruszył ramia- 

nami. 
— Że pan go zna, to jeszcze 
nie dowód. Rozumiem pańskie 
oburzenie; oskarżony jest pana 
przyjacielem i uroaża go pan 
za uczciwego. Ale możliwe, że 
jednak ukradł... 

— Felek nie ukradł! — za- 
wolal świadek. ze łzami m o- 
czach. — Nie karz pan sędzia 
niewinnego człowieka! Przecie 
Felek 3-go sierpnia m mamrze 
za trzy karty kiwał; znakiem 
tego nie mógł portfela rąbnąć, 
panie sędzio!. 


Czytelnikom [Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


i swoją siostrę do siebie, a 
miesżkęł w komisarjacie. Nig 

y przedtem nie liżył się 
do mnie. 

Było nas wtedy troje, piliś- 
my wódkę, likiery. Przedtem 
nigdy wódki nie piłam. Ile 
ma razem wypiłam? Jeden 

uży kieliszek wódki z likie- 
rem. Co robiłam? Nie pamię- 
itam. Ale jak się obudziłam z 
bólu, miałam nogi przywią- 
zane do krzeseł. On leżał 

rzy mnie w takiej pozycji, 
która mi wiele mówiła, 

Po tym pamiętnym dniu 
wył tygodnie przeleżałam w 
łóżku. Oni, to jest on i siostra, 
przychodzili do mnie. Gdy 
wsłałam, zaczęłam ich uni- 
kać, ale oni nie zostawiali 
mnie, przychodziła matka i 
tak prosiła, że poszłam do 
nich. Wtedy dowiedziałam się 
od koleżanki, że matka zrobi- 
ła jemu awaturę o mnie, a on 
miał powiedzieć, że ja chcę go 
cz 

ynęło trzy miesiące: 
Przyszłam kiedyś do niego, 
Jego matka drzemała. On dłu 
go patrzał na mnie i powie- 
ział mi, że bardzo mnie ko- 
cha. Nie odpowiadałam nic. 
Na zakończenie rozmowy po- 
wiedział mi, że nie jestem już 
taka jak byłam, więc czego 
się upieram? Pytał: „Czy mam 
cię znów wziąć po pijane- 
mu?” Nie wiem dlaczego, ale 
ogromnie go wtedy skrzycza- 
łam i zwymyślałam. Wtedy on 
matce powiedział, że się go 
czepiam. Potem on został, a ja 
wyszłam. 

Chciałam umrzeć. Zdawa- 
łam sobie sprawę, że złamał 
mi życie. Jak powiem memu 
przyszłemu mężowi, czy ko- 
nkowi, że „stak“ jest? A 
przecież ust moich nikt nie 
całował, Bylam durana, ambit 
na i przystojna, sobowtór 
ek ei w owe czasy artystki 
filmowej Mia-May. Umrzeć? 
A kto wychowa moje młodsze 
rodzeństwo? Trzeba było żyć. 
Nie mogłam pracować. No 1... 
stało się... Wierzyłam, że po- 
bierzemy się. Matka jego ina- 
czej do mnie nie mówiła, jak 
„moja synowa“. 

y stwierdziłam mój stan 
przez lekarza, chciałam płód 
usunąć, ale nie miałam pienię 
dz > Pedaiah żeby mi dał. 
Odpowiedział że nie da, bo te- 


raz dopiero będę go kochała. 

sodzień witał i żegnał mnie z 
bronią w ręku. Mówił: „Zabiję 
Cię. Tyś mi zyc złamała“, 

Gdziekolwi poszłam z je- 
go siostrą był i on, ale zawsze 
w towarzystwię kobiet z pół- 
światka. Przychodził do me 
pytać się, czy mi się ta, albo 
tamta podoba, bo ta np. ma 
iść do niego na noe. 

O jak ja go. nienawidzi- 
łam! Całą moją troską było 
to, że muszę mieć jego dziec- 
ko i że będzie do niego podob 
ne z charakterem, 

Czas leciał. Zwolniono mnie 
z pracy i zostałam bez środ- 
ków do życia, a łu jeszcze 
trzy miesiące do rozwiązania. 
Z głodu nie miałam siły. 

Przyszedł dzień rozwiąza- 
nia. Dziecko chciałam oddać. 
Przyszedł do mnie z preten- 
sją, że go narażam na nieprzy 
jemności, a on nie jest nic wi 
nien. Wstyd, żebym zwracała 
się do niego. Owszem, może 
mi coś pomóc, powiedział i zo- 
stawił mnie, 

Potem kiedyś prosiłam go o 
kilka złotych, Karmiłam dzie- 
cko, a nie miałam ani grosza. 
Odpowiedział, że gdyby on 
był taką kobietą jak ja, to nie 
prosiłby 6 pieniądze. Mówił: 
„Jeszcze powi mnie dać, a 
Ty co? Ź ciebie nie się nie 
ma“. Cóż miałam mu odpowię- 
dzieć? Każdy mnie i córkę 
wytyka na ulicy. Skrzywdził 
mnie moralnie, zabrał mi spo 
kój i chleb, bo przecież mo- 
głam wyjść zamąż. 

Rozchorowałam się ciężko, 
ataki żółciowe i wątrobiane 
trzymały mnie 18 godzin 
na dobę. Ale i to przeszło. Da 
wałam sobie radę, pracowa- 
łam nocami, chciałam 
pić dziecku ojca, Było to bar- 
dzo trudno, a dziś jest jeszcze 
trudniej. ~ 

Nie mam naprzykład pienię 
dzy na książki, a córka za wy 
pożyczenie książek musi wy- 
słuchiwać różnych wulgar- 
nych wyrażeń, któremi posłu 
gują się chłopcy z gminy. Są 
tu i dziewczynki, ale te pocho 
dzą z zamożniejszych sier i 
unikają jej. 

lie piszę tego jako matka, 
ale sam p. kierownik szkoły 
powiedział, że cenzura pięk- 
na. Nałura łeż obdarzyła ją 
sowicie, dała jej urodę, zdol- 


kształcić 


zastą” 


dź podstępnie zniewolonej 


ności, a  przedewszystkiem 
chęci do pracy. Choć ma przy 
krości, ale lekcja zawsze odro 
biona. Mówi: „Mamo, będę 
dentystką, a wtedy dzie 
nam dobrze“. 

A czy ja będę mogła ją 

63 Skąd? Przecież 4 
dziś nic nie mamy. To tylko, 
co na nas. KR 

Tak upłynęło dwanaście dłu 
gich lat, Było mi strasznie 
ciężko. W ostatnich czasach 

rosiłam go przez jednego “£ 

omisarzy, żeby tylko ją 
kształcił. Powiedział, że już 
dawnoby mnie poślubił, ale 
że go unikam i nie chcę go 
dla siebie, lecz. tylko, żeby, 
dziecko moje miało chleb. Jes 
mu życie płynie na posadzie 
beztrosko, a ja staczam się co 
raz niżej. | 

Czy nie dosyć głodu i po- 
niewierki? I ja chcę wyjść za- 
mąż, a choćby tylko mieć 
dach nad głową. Kto tu wi- 
nien: ja czy on? Kio powiniem 
ponieść konsekwencje? 

Radź, Kochany Redaktorże 
i wydrukuj mój list. Może 
znajdzie się wśród Czytelni- 
ków adwokat, który poprowa+ 
dzi bezpłatnie moją sprawę bo 
na honorarjum mnie nie stać, 
a wtedy córka osiągnie upra: 
gniony cel. Będę ogromnie 
wdzięczna p. Redaktorowi zá 
wydrukowanie mojego . listu 
na łamach tak poczytnego pi: 
sma. 

Myślę, że skoro ojciec- dziecka 
Pam nie odmawia małzeństwa, pó. 
winna Pani skorzystać z tego i ja- 
koś tak sprawę w bezpośrednich ro- 
zmowach poprowadzić, aby została 
uwieńczona pożądanym skutkiem. 
Nie słomy, też, dlaczegoby Pani nie 
mogła poślubić kogo innego. Wszczę 
cie procesu jest mozliwe. Jok'u!nie 
pożatoranie Panią w tej sprawie 
iezpłatny doradca prawny naszych 
Czytełników: Wysłarczy okazać ku 
pon na bezpłatną porudę prawną, 
wycięty z naszego pame westja 
winy w Pani wypadku jest dość po 
wikłana. Wina za ów „pierwsz 
raz” po pijanemu spada, Oczywiś- 
cie, całkowicie na ojca dziecka Pas 
ri. Dalszy ciąg bodaj odbywał się 
ps ża wzajemną zgodą. Uważam, że 
ani stanowczo powinna wyjść za» 
mąż i to ruczej za... kogoś innego. 
To będzie najlepszem rozwiązaniem 
sprawy. 

TEAT O ETOT EYE T ATE EEE, 


—ZAKŁAD POŁOŻNICZY 
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Porody Operace kobiece 


Śladami przestępców 
:: Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Na dnie 
jka 


— Ale co będzie z moim na 
rzeczonym? 

już ja tę-rzecz:z nim sam 
załatwię i może pani być pew 
ną, że ją nie porzuci. 
dyby to było możli- 
we, to tylko panu zawdzię- 
czałabym życie moje. Z napi- 
sanym pod moje dyktando li- 
stem do Maślankowej, poże- 
gnałem nieszczęśliwą dziew- 
czynę, obiecując jej raz jesz- 
cze, że wszystko zostanie po- 
myślnie załatwione i że w 
najbliższym czasie otrzyma 
ode mnie wiadomość. Bez- 
włocznie po wyjściu niej, 
zawiadomiłam pana K., by się 
ze mną zaraz zobaczył. Już po 
upływie godziny przyszedł na 
umówione przez nas miejsce 
spotkania. sposób delikat- 
nv opowiedziałem mu całą 


upad icus 


prawdę, nie ukrywając nicze 
go. Udało mi sis przekonać 
go, że przyjaciółka jego jest 
Erę ofiarą nikczemnych lu- 

zi i że jest godną pożałowa- 
nia i przebaczenia. Mój moco 
dawca był zdruzgotany otrzy 
maną ode mnie wiadomością, 
uspokoił się jednak i przy- 
znał mi rację. 

— Ale co teraz robić, panie 
Bachrach? Jeżeli ia weeh 
o wszystkiem policji, to spra 
wa ta nabierze rozgłosu i za- 
równo jej jak i moje nazwi- 
sko zostanie skompromitowa- 
ne. Z drugiej zaś strony nie 
zniosę tego, ażeby tej ban- 


dzie uszło to bezkarnie. 

B to rzeczywiście bardzo 
ciężki problem 'i przez dłuż- 
szy czas zasłanawialiśmy się 
co czynić. Nie wolno mi było 
dopuścić do tego, by, tego ro- 


<= 


dzaju megiery grasowały bez 
karnie i _ unieszczęśliwiały 
młode i lekkomyślne dziew- 
częta, z drugiej zaś strony by 
em pewien, że o ile sprawa 
ta nabierze rozgłosu, to Mi- 
chalska hańby tej nie przeż 
je i popełni samobójstwo. w 
tym wypadku wziąłbym na 
swoją odpowiedzialność życie 
tej młodej dziewczyny. 

Po głębszem zastanowieniu 
się ostanowiłem przede 
wszystkiem wysłać Maślanko 
wej owe 200 złotych i pozosta 
wić dalszy bieg przypadkowi 
i okolicznościom. Pan K. wrę 
czył mi dwa banknoty stuzło 
towe, których numery odnoto 
wałem. Następnego dnia po- 
życzyłem od jednego z po- 
słańców palto i Ge i posła 
łem wywiadowcę przebrane- 
go za posłańca do mieszkania 
faślankowej. Sam stałem w 
pobliżu domu i oczekiwałem 
jego powrotu. Kiedy wrócił 
po chwili i zakomunikował 
mi, że list z pieniędzmi dorę- 
czył Maślankowej osobiście, 
udałem się z nim zpowrotem 
do jej mieszkania. Maślanko- 
wa, która mnie znała, zmie- 
szała się na mój widok, usiło- 


wała jednak nadrabiać miną 
i, uśmiechając się, zawołała:— 
Co za miła niespodzianka, 
pan komisarz przyszedł mnie 
odwiedzić. 

— Obawiam się, że ta miła 
niespodzianka będzie panigi 
jej wspólnika kosztować kilka 
at więzienia. Michalska po- 
pełniła samobójstwo i przed 
śmiercią wyjawiła swemu 
przyjacielowi i mnie w obec- 
ności jeszcze innych -świad- 
ków całą prawdę o uprawia- 
nym przeż panią szantażu. 

Początkowo wstrętna raj- 
furka usiłowała zaprzeczać, 
lecz kiedy jej pokazałem list 
pisany przez nią i pade em 
jej wszystkie szczegóły, oraz 
zawezwałem stojącego w sie- 
ni wywiadowcę, zmiękła i za- 
częła skomleć o litość. Czeka- 
lem tylko na to, odpowiedzia 
łem jej jednak, że jest to wy 
kluczone. — Jedyne, co może 
was jeszcze uratować, to chy- 
ba to, jeżeli Michalska zosta- 
nie uratowana, gdyż w razie 
jej śmierci pan K. nie już nie 
ędzie miał do stracenia i z 
pewności pei zameldowa- 
nie do policji. Ze względu jed 
nak na te nieszczęśliwą dziew 


czynę postaram go się przeko 
nać, nie składał zameldo- 
wania, chociaż zasługujecie 
na kilka lat więzienia. Przede 
wszystkiem jednak zwróci 
pani wyłudzone od tej dziew 
czyny poia i podpisze mi 
pismo, w którem się pani 
przyznaje do szantażu. 
laślankowa wzdragała się, 
lęcz kiedy poleciłem wywia* 
dowcy, by zawezwał  telefo- 
nicznie Urząd Śledczy, Q- 
dziła się na resike Uwoda 
ciel nieszczęśliwej dziewczy* 
ny przepadł bez wieści. Posta 
nowiłem zemścić się w inny, 
e” na ohydnej rajfurce. 
awdzięczając mym wpły- 
wom, miejscowy  komisarjał 
od tego czasu Zk jej tak 
po piętach, że Maślankowa wy 
niosła się z Warszawy. 

Od opisanych przeze mnie 
wypadków upłynął rok, gdy 
pewnego dnia przeczytałem w 
kurjerze nekrolog o śmierci 
Michalskiej. 

Jak się następnie dowiedzia 
łem, zmarła ona na skutek na 
stępstw choroby wenerycz- 
nej, jakiej się nabawiła w do 
mu schadzek Maślankowel. 


KONIEC 


Powóz z Basią i Henrykiem jechał dalej. 

Mijał kwietne łąki, żyzne pola i lasy naprze- 
mian, zewsząd wionął zapach aromatycznej ży- 
wicy. 

Mijał także wsie z chatami o słomianych strze- 
chach, mijał ludek wiejski, dzieciaki hasające po 
błoniach i hoże dziewoje, przyglądające się wy- 
strojonej parze pańskiej. 

__ Konie mknęły dalej niezmordowanie, a Basia 
równie niezmordowanie napawała się atmosferą 
polskiej wsi, do której tak się stęskniła podczas 
dwuletnich wędrówek artystycznych po świecie. 

-< Promieniala radością, a i Henryk był bardzo 
szczęśliwy. . | 

Wiem, z oddali wyłoniły się z za drzew mury 
starego zamczyska. 

i AO górne okna były starannie zasło- 
nięte. | 

Stangret wskazał na zamek batem i rzekł: 

— Forowce, zamek hrabiów Forowskich. 

Henryk drgnął. Przecież to nazwisko było mu 
tak dobrze, tak bardzo dobrze znane... 

Nie potrzebował zbytnio natężać pamięci, aby 
sobie przypomnieć, że tak brzmiało nazwisko pani, 
która tak troskliwie pielęgnowała go, gdy leżał 
ranny w lazarecie warszawskim. 

Potem przecież odwiedził ją, przedstawiła go 
swemu mężowi i synowi... 

Zapytał więc stangreła: 

— Mieszka tam kto teraz? 

— Nie. Tylko służba. Hrabiostwo już bardzo 
dawno przenieśli się do Warszawy. 

— A.. znacie hrabiego Forowskiego? 

— Skądże? Nigdy na oczy nie widziałem. 

— Ale żyje jeszcze? i 

— Chyba. Jeszcze nie taki stary.» 

— | nigdy tu nie bywa? 

— Powiadają, że nigdy, ale kto to wie? 

— Czy był żonaty? 

— Przypuszczam, ale na pewno nie wiem. Nie 
wiem także, czy jego żona żyje — dodał, uprze- 
dzając dalsze pytania Henryka. 

Ten wszakże był zbytnio zainteresowany, aby 
na to zwracać uwagę. Pytał dalej: 

— Mają syna, zdaje się? 


OBŁĘ 


— Zdaje się — odrzekł stangret, coraz bardziej 
zdumiony, że pasażer nagle tak się tam zaintereso- 
wał, zwlaszcza, że skąd on, biedny stangret wileń- 
ski, mógł wiedzieć takie rzeczy? 

Henryk wyczuł to widać, rzekł bowiem: 

— Pytam się o to wszystko, bo w swoim czasie 
poznałem w Warszawie Forowskich i chcialbym 
wiedzieć, czy to ci sami. Mieli syna. Było to w cza- 
sie wojny z bolszewikami. 

— To pewno oni. Hrabina podobno była kiedyś 
bardzo piękna. 

— Wiedy, gdy ją poznałem, była jak marzenie, 
jak obraz... jak aniol, jak święta. 

— Różnie, coprawda,mówiono o jej anielskości 
i świętości... 

— Co? — zawołał ze zdumieniem Henryk — co 
mogli mówić? To jakieś oszczerstwa chyba? 

— Coś w tem jedek musiało być. Bo inaczej 
i dlaczegóżby hrabia opuścił zamek i nigdy wię- 
cej tam już nie wracal? 

Henryk zainteresował się wreszcie tą sprawą. 
Zapytał: 

— Znacie tę oe 24 

— Mniej więcej.. Tyle tylko, co ludzie gadają, 
bo właściwie to z pewnością żaden prawdy nie 
wie. 

Tymczasem powóz juź mijał zamek. 

Henryk przyjrzał się staremu zamczysku. 

Dawnym zwyczajem krążyły dookoła niego 
czarne, złowieszcze kruki. - 

Przyglądając się tej masie murów, Henryk od- 
czuwał dziwne wrażenie, z którego sam sobie nie 
umial zdać sprawy. 

Basia odezwała się do niego z czemś... 

Przerwał jej: 

— Daj spokój, chwileczkę pozwól mi się sku- 
pić... 
W tej samej chwali wszakże przerwał jego roz- 
myślania kto inny... 

Był to stangret, który nagle rzekł: 

— Jest niedaleko stąd inny zamek, jeszcze o 
wiele ciekawszy. Mniej więcej w tym samym cza- 
sie, co ten, także został opuszczony przez właści- 
ciela i nikt od tego czasu nawet się już nim nie 
zajmował. A teraz, to on się wali w gruzy. Nawet 


MIŁOŚĆ 


już zarasta zaroślami, z których taki gąszcz się 
zrobił dookoła, że dotrzeć trudno. Nazywa się 
Wandyszcze... 

— Pojedźcie tam — rzekł Henryk — ale przed- 
tem opowiedzcie mi jeszcze coś więcej o zamku ' 
forowieckim. Bardzo lubię słuchać opowiadania 
tego rodzaju. i 

— Ale historja Wandyszcz jest 0 wiele cie- 
kawsza. 

— Ach, więc Wandyszcze też mają jakąś hi= 
storję? ` 
— Tak, ludzie i o tym zamku dziwne rzeczy, 
opowiadają. 

— Zatrzymajmy się može chwilę, tem bardziej, 
ze trzeba będzie pomyśleć o obiedzie. Gdzieby go 
tu można było zjeść? 

— Jak państwo chcą dobrze zjeść, to chyba tyl- 
ko w Sankowicach. E 

— Jedźmy więc do Sankowic. 

SUMĄ chciał już ruszyć, ale Henryk zatrzy 
mał go: 

Na Nie, jeszcze nie teraz. Najpierw przyjrzymy, 
się Forowcom. 

l wyszli z powozu, aby się przyjrzeć zamczvs» 
ku, w którem Henryk ujrzał światło dzienne, co. 
oczywiście, obojgu ani nawet przez myśl nie 
przeszło. 


Podczas, gdy przyglądali się zamkowi, stangreť 
o PA iero p ługo dzieje hrabiów Forow= 
skich. 

Było w tem wiele faktów prawdziwych, ale spo- 
ro też i upstrzonych gadkami ludności wiejskiej. 

Z największem przejęciem opowiadał o niezwy« 
kłej niegdyś urodzie hrabiny Forowskiej, którą 
hrabia przywiózł kiedyś nagle, jako mlodą żonę. 

Wszyscy włościanie okoliczni byli wręcz olśnieni 
nią i liczyli na to, że teraz nagle znów zatętni ży» 
cie w starym zamku forowieckim, w którym ani 
dziad, ani ojciec obecnego hrabiego Forowskiego, 
długo nie popasali, ścigani nieublaganem przekleń- 
stwem, ciążącem na tem zamczysku. 

Ale ten błysk szczęścia i radości trwał tylko je- 
den wieczór. Wnet wszystko znów SPO: A 
dlaczego? Tu Henryk z Basią wytężyli słuch... 

Dalszy ciąg jutro. 


OWOC GRZECHU 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


Jeżeli Brzanowski mógł się domyśleć, że lada 
chwila policja wpadnie na trop jego kryjówki 
i dlatego miał wszelkie powody do pośpiechu, to 
władze policyjne nie mogły przypuszczać, iż Brza- 
nowski wie o wszystkiem i dlatego nie miały po- 
wodu do zbyt gwałtownęgo pośpiechu. Wiedziaty. 
coprawda, dobrze, że w takich wypadkach działać 
trzeba szybko, ale z pewnością rake jeszcze 
szybciej, gdyby im było wiadomo, iż odbywa się 
w tej chwili między niemi a Brzanowskim wyścig 
co do szybkości. 

Złożyło się więc tak, że pomimo, iż Brzanowski 
miał niemało trudności na drodze realizacji swych 
zamierzeń, to jednak udało mu się wyruszyć tak- 
sówką ż Warszawy, jeszcze zanim władze policyj- 

odążyły na wskazane im miejsce. 
ędził teraz tą sumą szosą, po której nie tak 
jeszcze dawno wiózł Lili niby na spacer. è 

Pędził i popędzał kierowcę jeszcze bardziej, 
niż to ożywi wtedy, wiedział bowiem, że ma tym 
razem nóż na gardle. 

Wtem... nie byli jeszcze w połowie drogi na- 
wet... rozległ się suchy trzask. Motor stanął... Nie 
wytrzymał tak szybkiej jazdy, czy to? 

Samochód potoczył się kawalek drogi przed sie- 
bie, pchany rozpędem, poczem zatrzymał się... 

+ Co się stało, do stu piorunów?... — zapytał 
Brzanowski, wyrzucając ze siebie siek najordy- 
narniejszych przekleństw. 

Kierowca podrapał się w głowę i rzekł nie- 
śmiało: . 

— Ani chybi, tylko motor nawalił, psia jego 
mać... Zaraz zobaczę... 

Majstrował dookoła niego, poczem otworzył 
chłodnicę i rzekł ponuro: 

— Przegrzał się chyba czy co? 

Poczem jeszcze bełkotał jakieś wyrazy techni- 
czne, klął na karburator i na magneto, doadził. 
że „mamka nie ssie"... 

Brzanowski ryknął: 

«— Nie mnie nie obchodzi eo się stało. Wiem 
tylko, że masz pędzić zaraz dalej. Pełnym gazem, 
a nawet jeszcze prędzej... 


— O wlaśnie przez łe „jeszcze prędzej“ leży- 
my. Motor to rzecz delikatna i niewszystko wy- 
trzymuje. To tylko człowiek jest takie bydlę, że 
musi wszystko wytrzymać. Maszyna nie chce, AA 
tuje się. 

— Tylko ty mi się nie buntuj, bo tu każda mi- 
nuta jest na wagę złota. Długa reperacja? 

— Trzeba będzie iść po mechanika... j 

— Masz tobie! Gdzie tu teraz znajdziesz me- 
chanika? 

— Myślę, że tu gdzie powinien być. Pójdę, po- 
szukam... 

— Nie! — wrzasnął Brzanowski — to już ra- 
czej ja pójdę, a ty staraj się tu coś zmajstrować 
sam. Może ci się uda. 

Tak się też stało... 


„_ Brzanowski poszedł do pobliskiej osady, szuka- 
jąc mechanika, a kierowca wsunął się pod maszy- 
nę, szukając możliwości naprawienia szkody. 

Tak więc to, co było dla Brzanowskiego jeszcze 
niedawno podstępem do usidlenia Lili, stało się 
dlań obecnie przeszkodą na drodze do tegoż celu. 

W okrutny sposób sprawdziło się na nim przy- 
słowie: „kto mieczem wojuje, od miecza ginie”. 

A jak dalece ginął, tego wcale się nie spodzie- 
wał. Już bowiem w tej samej chwili wyruszał z 
Warszawy samochód z władzami policyjnemi, zdą- 
żając do wiadomej knajpki. 

Samochód policyjny był solidniejszy, niż owa 
taksówka, która po szeregu manewrów, wymaga- 
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Nowego Sportowca 
Cena 10 groszy 


jących niekiedy ogromnej szybkości, jak np. ucie- 
czka przed policją lub zmylenie pościgu, stałą 
się zwyczajnym gruchotem, raczej jedynie na 
szmele zdatnym. 

Gładko toczył się samochód policyjny po wy» 
boistej szosie, gdyż jego dobre opony i znakomita 
karoserja były nieczułe na okropności dróg pode 
warszawskich. 

Brzanowsk.i skoczył z drogi w poszukiwaniu 
mechanika, narazie daremnem, nie widział więc 
przejeżdżających dwóch samochodów z władzami 
policyjnemi. 

. Nie zauważył ich również kierowca taksówki, 
ukryty glęboko pod nią i majstrujący zawzięcie, 

Na przedstawicielach policji także nie wywarła 
większego wrażenia reperowana przy szosie taksów- 
ka. Toż to obrazek, zwłaszcza na naszych drogach, 
aż nazbyt częsty. 

To też, gdy Brzanowski, który nie znalazł me 
chanika, wrócił do taksówki, kierowca nie meldo- 
wał mu wcale, że przejeżdżał ktoś, godny zauwa- 
żenia. 

Widząc, że sprawa nie się nie polepsza, Brza- 
nowski klął na czem świat stoi, Postanowił zatrzy- 
mać jakie biegnące w tym samym kierunku auto, 
prosząc o podwiezienie. 

Cale jego szczęście, że gdy wpadł na ten pomysł 
auta policyjnego już go wyminęły. Miałby się zpy- 
szna, gdyby tak sam wpadł w ręce policji. 

Z zatrzymywaniem samochodów nie miał szczę- 
ścia. Ani jeden nie raczył się zatrzymać pomimo 
jego rozpaczliwych sygnałów. 

Nie wiedząc, już co robić, postanowił wynająć 
poprostu już jakąś bryczkę, czy furę, czy poprostu 
choćby konia pod wierzch, wciąż jeszcze święcie 
przekonany, że uda mu się przybyć na czas. 

Nie wiedział, że w chwili, gdy udał się szukać 
koni, samochody policyjne zajeżdżały już przed 
knajpkę Rylczaków. Ale ci także byli nie w ciemię 
bici i z oedwiedzinami policyjnemi dobrze obyci... 

Dalszy ciąg jutro. 


,KINO-TEATR 


CZARY. 


w Piotrkowie 


Rosną szeregi członków Str. Pożarnej 
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Najpotężniejsze widowisko filmowe jakie dotychczas 
stworzono wg. nieśmiertelnego dzieła Dante'go p.t. 


PIEKE 


W rolach głównych; Spencer Tracy i Claire Trevor 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 
Początek o godz. 


5 p.p, w niedziele 


apel zarządu odnosi swój skutek 


Zarząd Och. Straży Pożarnej 
w Piotrkowie rozpoczął inten- 
sywną akcję werbowawych nó- 
wych członków wychodząc ze 
słusznego założenia, że budżet 
Straży oprzeć należy na real- 
nych podstawach. 


Na apel ten zgłosili się na- 
stępujący członkowie: Dela Ro- 
man, Bochiński Jan, Białecki 
Karal, Chynowski Teofil, Alwas 
Bolesław, Fórster Teodor, Gej- 
zler Roman, Jakubowicz Roman; 
Kulasek Andrzej, Kowalski Ma- 
ksymiłjan, Lejzer Z., Lewin Moj- 
żesz, Lejzerowicz Chaim, Kuba 


Marcin, Rogalski Konstanty, Re- 


zler Zygmunt, Szretter Arnold, 
Stępień Kazimierz, Stokowski 
Marceli, Węglarski Stanisław, 
Inż. Zahn, Szwajkowski Włady- 
sław, Będkowski Czesław, Ha- 
ładaj Marjan, Karpiński Jan, Stu- 
ła Jan, Wojtczyk Stefan, Ber- 
łowski Wacław, Wolna Irena, 
Muskała Adam, Wilczyńska Ja- 
nina; Melka Franciszek, Stern 
i Fajner, Rajchman B., Kmicik 
Marjan, Gomuliński Izaak; 
Szwarc Mieczysław, Andysz Jó- 
zef, Chróścicki Aleksander, Kė- 
dzierski Aleksy, Michalski Zyg- 
munt, Szczeblewski Jan, Szcze- 
blewska Janina, Inż. Prokow 
Jn, Wilczak Icek, Wojtaszew- 
ski Stefan, Uziembło Włady- 
sław, Dr. Spiewak Stanisław, 
Reder Dawid, Najnam Mojżesz, 
Łągiewski Jan, Flejszer Broni- 
stw, Cymbler Boruch, Barten- 
bach Eugenjusz,. Rybiński Wła- 
dysław, Bugajski Leon, Przy- 
byłowski Władysław, Berliner 
Jakób, Olszewski Jan, Morin 
Feliks, Misztal Józef, Krygier 
Adolf, Kępiński Jan, Winer Hen- 
ryk, Starosielec Ksawery, Pisz- 


czalski Mieczysław, Grabowski: 


Jan, Krygier Karol, Fisz Chil 


Fajner Izaak, Lewandowicz Hen- 
ryk, Krajtman Hill. 
Niewątpliwie -w ślad zatem 
pójdą dalsze zapisy w oOczeki- 
waniu których Zarząd O. 5.P. 
składa za pośrednictwem na- 
szej Redakcji podziękowanie 
wszystkim nowo zgłoszonym 
członkom i apeluje do wszyst- 
kich obywateli miasta aby grem- 
jalnie zapisywali się na człon* 
ków popierających. A. Bald 


Medale 
PAMIĄTKOWE 


Z okazji ważnego zdarzenia 
jakim stała się pierwsza podróż 
transoceanicznego statku. „Pił- 
sudski”, który jest. chlubą pol- 
skiej marynarki handlowej wy- 
dane zostały, medale pamiątko- 
we dla członków Ligi Morskiej 
i Kolonialnej „Oddział Kolejo- 
wy w' Piotrkowie. 

Wszyscy zarejestrowani za- 
równo czynni jak i zemeryto- 
wani pracownicy kolejowi otrzy- 
mają bronzowe medale pamiąt- 
kowe. Legitymacje te i medale 
wydaje w godzinach od 9—14 
na stacji osobowej w Piotrko- 
wie przewodniczący Funduszu 


Obrony Morskiej oddziału ko- | 


lejowegò L. M. i-K. p. Feliks 
Zaleciłło, główny kasjer kole- 


jowy i udziela wszelkich infor- |. 


macji. Równocześnie p. prezes 
Zaleciłło przyjmuje dalsze za- 
pisy członków czynnnych ipo- 
pierających. Niewątpliwie ofiar- 
ni na cele społeczne pracowni- 
cy kolejowi, tak w służbie czyn- 
nej jakoteż emerytowani speł- 
nią zaszczytnie swój obywatel- 
ski obowiązek i zasilą szeregi 
członków L. M. i K. popiera- 
rając tem samem hasło zbiórki 
na cele obrony morskiej i fun- 
dusz kolonjalny.. 
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„ELIBOR” 
DOSTARCZA Weęgielnazimę 


Piotrków ul. Słowackiego 32. 
Telefon Nr. 10-61 


AONAIS 


E LELETEI 
KTO NIE CHCE BYĆ WROGIEM RADJA = 
i mieć selektywny i częsty odbiór audycji 


O MINIMALNEM: ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: 


LEKTRON-RADJ 


wł ST. SZYMANSKI 
PIOTRKÓW-TRYB. uł. SŁOWACKIEGO 22 


Na składzie wszelki sprzęt radjowy i elektrote- 
chniczny oraz stale świeże baterje. 


RAD JO ODBIORNIK 
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Tania sprzedaż 
wfirmie„ZENITH” 


KUPUJEMY stare złoto i sre- 


bro — płacimy najw. ceny 


PRENUMERATA 


4 


- 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


przedświąteczna 


Zegarki, obrączki ślubne i artykuły opiytzne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
akrycia stołowe i platery 

Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do. 40 proc. 

Hallo « Hallo! 

„Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 
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i święta o godz. 3 po poł. 


"(zy Sulejów 
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KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


=” uma wet e olo, , | 


Początek o godz. 5 p.p., 


Największy film wszystkich czasów! Żywot i męka f 
Jezusa Chrystusa 


GOLGOTA 


W rolach głównych: Harry Baur, Jean Garbin, Robert 
łe Vigan, Juliette Verneuil 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 


w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


| 


Na falach eteru Miłość i 


otrzyma nowe chodniki] | Udoskonalenia techniczne 


Na ostatniem posiedzeniu Ra- 
dy , Miejskiej m, Sulejowa bur- 
mistrz Szuster referował spra- 
wę pożyczki w kwocie 10.000 
zł 'na wybrukowanie ulic braz 
targawicy. r 

Przeciwko temu wnioskowi 
wypowiedział się tylko p.Okóń- 


ski imieniem klubu Narodowe- 


go. Za pożyczką opowiedziały 
się. wszystkie inne kluby ra- 
dzieckie z tem jednak zastrze- 
żeniem, że na najbliższem po- 
siedzenia przedłożone będą ko+ 
sztorysy. Podczas dyskusji nad 
tem zagadnieniem- wyrwał się 
jak „Filip z konopi” radny 
Bundu Rozenzwaig, który po- 
dobno od czasu odebrania mu 
dostawy węgla „krzywo patrzy” 
na zarząd miasta, 

Otóż ów pan  bundzista 
chciał. coś mowić i uprawiać 
jałową opozycję, ale nic mu się 
nie kleiło więc usiadł skonfun- 
dowany. 

'Radni przyjęli „wywody” Ro- 
zencwaiga z uśmiechem, a bur- 
mistrz Szuster w dobrze spre- 
cyzowanem przemówieniu dał 
mu doskonałą odprawę. 


19-ty Półmiljoner 
gol. © W LJ 55 


21 b. m. pilot P.L. L. „LOT” 
p. Olimpjusz Nartowski prowa- 
dząc samolot z Katowic do 
Warszawy przeproczył cyfrę 
pół miljona kilometrów, którą 
to drogę przebył w ciągu swej 
6-cio letniej pracy w lotnictwie 
komunikącyjnem. 

Pan Nartowski jest skolei 
19-tym polskim pilotem — pół- 
miljonerem. 

Droga przebyta przez na- 
szych pilotów komunikacyjnych 
i zliczona razem daje najlep- 
szy obraz ogólnej działalności 
P.L. L: LOT”. Otóż droga ta, 
która w całości przebyta zo- 
stała z pewnem bezpieczeń- 
stwem, przekroczyła znacznie 
cyfrę 10 miljonów km. i mie- 
rzyć ją można już nie żadnemi 
odległościami na. naszym glo» 
bie, ale dla porównania jej 
trzebą sięgnąć do wszechświa- 
tą i szukać analogji w prze- 
stworzach dzielących planety. 
I nawet w porównaniu ze szla- 
kami niebieskiemi imponująco 
przedstawi się ta droga. 

Porównanie to bowiem 
stwierdzi, że nasi piloci komu- 
nikacyjni przebywali dłuższą 
drogę niż wynosi 30-krotna od- 
ległość -ziemi od księżyca, czy 
1/5 drogi, oddzielającej Merku- 
rego od słońca, czy wreszcie 
1/15 odległości ziemi od słońca. 


R acijowponiedziatek 
6.30 Audycja poranna, 12.03 Dzien» 
nik południowy, 12.15 Koncert Małej 
Orkiestry P. R. 13.25 Chwilka dla ko= 
biet. 15.30 Muzykka lekka. 16.00 Lek- 
cja języka niemieckiego. 16.15 Koncert 
muzyki lekkiej ze Lwowo. 16.45 Skecz 
p.t. „Chinski serwis”. 17.00 „Obrazki 
z życia dzieci ulicy”, 17.15 Minuta po» 
ezji. 17.20 pieśni. 17.50 Pogadanka B. 
Winawera, 18.090. Recital Grażyny Ba- 
cewiczówny. 18.30 Zwycięstwo Polski 
w Zawodach Balonowych — aud. dla 
dzieci. 18.45 Muzyka taneczna. 19.00 
Skrzynka rolnicza. 19.35 Wiadomości 
sportowe. 19.50 "Pogadanka aktualna. 
20.00 Andycja żołnierska. 20,20 Poulene 
— Trio ma obój, fagot i fortepian. 
20:45 Dziennik wieczorny. 20.55,Obraz- 
ki z Polski współczesnej”. 21.00 Chór 
Dana. 21.30 „Współczesny Kraków li- 
teracki”. 2200 Muzyka taneczna, 


Czy jesteś członkiem LOPP 


W centralnej amplifikatorni 
Polskiego Radja przy ul. Ziel- 
nej 25 odbywa się obecnie mon- 
taż dwu zespołów aparatów do 
nagrywania płyt metalowych. 
Aparaty te' sprowadzone nie- 
dawno użyte były już do na- 
grywania płyt gramofonowych 
w czasie pierwszej podróży 
statku „Piłsudski” do Ameryki. 

Obecnie obie aparatury wmon- 
towane będą na stałe, dzięki 
czemu Polskie Radjo, które do- 
tychczas posiadało tylko apa- 
raty stila do utrwalania audy- 
cyj, otrzymuje nowe instrumenty 
pracy programowej. 

Różnica między aparatami 
stilla, a obecnie montującemi 


się zespołami polega na tem, 


że stil utrwala audycje radjowe 
na taśmie stalowej tylko cza- 
sowo, natomiast aparatura pły- 
towa pozwala na trwałe gro- 
madzenie prawdziwego archi- 
wum audycyj radjowych i prze- 
mówień wybitnych prelegentów 
radjowych. 

Z aparatury tej korzystać bę- 
dzie Polskie Radjo również przy 
nagrywaniu błyskawicznych re- 
portaży radjowych z aktual- 
nych wydarzeń, a .to tem ła- 
twiej, że jeden komplet zmon- 
towany będzie w samochodzie 
transmisyjnym Polskiego Radja. 


Ciężki człowiek 


Ciężki człowiek — człowiek, 
który nie umie, a może i nie 
chce nagiąć się do ograniczeń 
i formalistyki, towarzyszących 
z konieczności wszelkiej zorga- 
nizowanej pracy zbiorowej. 
Ciężki człowiek pracuje dosko- 
nale na swoim odcinku i po- 
trafi w chwilach trudnych zdo- 
być się na maximum wysiłku 
i poświęcenia, a jednocześnie 
nie umie współdziałać, nie umie 
nagiąć się do wymagań, których 
celowość mu się wymyka. Z te- 
go powodu w pracy swej na- 
potyka na duże trudności i nie- 
rzadko odsuwa się od współ- 
życia społecznego, z którem 
trudno mu się jest porozumieć, 
prawie niemożliwe współpra- 
cować. Na ten temat Stary Do- 
któr wygłosi odczyt p.t. „Cięż- 
ki człowiek” w dn. 6.X1. o godz. 
17-ej. Będzie to druga prelekcja 
z cyklu audycyj „Dyskutujmy”. 


Fryderyk 
Jarossy 


POWRÓCIŁ DO WIEDNIA 
Obejmuje tam posadę 
sprzedawcy 


Wiadomość ta brzmi sensa- 
cyjnie, a jednak jest prawdzi- 
wą. Pewna urocza mieszkanką 
z Warszawy zawędrowała do 
Wiednia. Można sobie wyobra- 
zić jej zdziwienie, kiedy w u- 
przejmym sprzedawcy poznała 
Fryderyka Jarossy'ego, króla 
„bandytów ” z Pl. 3 Krzyży, na- 
czelnego „Cyrulika” z Kredy- 
towej. Jarossy kiedy dowie- 
dział się, że nieznajoma pani 
jest Polką wpadł w zachwyt, 
zaczął adorować pięknej Pol- 
sce i... usiłował: nawiązać z nią 
romans. Dlaczego Jarossy za- 
wędrował do Wiednia i co tam 
robił, zdradzi nam wkrótce film 
„Panienka z Poste Restante”, 
najweselszy obraz polskiej pro- 
dukcji, 


zbrodnia 
SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO- 
TYCZNA 


_ Jeden z długich złotych war- 
koczy miała owinięty wkoło 
szyi, jak szal... 

— To bardzo dziwne! Moja 
żona miała zwyczaj owijać je- 
den z warkoczy wkoło szyi. 
Twierdziła, że to grzeje bar- 
dziej, niż szal. I pani ujrzała to 
we śnie? | 

— Tak bardzo wyraźnie. 

— A co pani widziała jesz- 
cze? j 

Gryzelda drżała lekko z pod- 
niecenia, starała się jednak o- 
kazać spokojną. 

Nie: mogę panu powie- 
dzieć wszystkiego. Nad ciem- 
nemi ścianami widziałam coś 
niebieskiego, jakby na poko- 
jem rozpościerało się niebo... 

a jednak był to zamknięty po- 

Ój... 

— Sufit w pokoju jest obity 
błękitnym jedwabiem. Mam wra- 
żenie, że pani musiała słyszeć 
o tych wszystkich. rzeczach, a 
z tego później powstał ten dziw- 
ny sen. 

— Nie, daję panu słowo, że 
nie słyszałam. Nigdy jeszcze 
nie miałam podopnego snu, po 
którym wszystkie szczegóły zo- 
stałyby mi w pamięci. Jeżeli 
jednak pokój wygląda napraw- 
dę tak, jak go opisałam, w ta- 
kim razie przypisuję temu 
wszystkiemu głębsze znaczenie. 
Teraz płonę z ciekawości, że- 
by zobaczyć apartamenta hra- 
biny. 

— | nie opowie mi pani swe- 
go snu w całości? 

— Mam uczucie, że narazie 
nie powinnam tego czynić. 
Chciałam jednak. zadać panu 
jeszcze jedno pytanie. Czy pań- 
ska żona posiadała pierścionek, 
oryginalny, dziwny pierścio- 
nek — złotą obrączkę, podob- 
ną do plecionki ze sznurka? 
Zakończona była rozetką zdrob- 
nych rubinków, we środku był 
duży okrągły rubin... 

Teraz hrabia roześmiał się 
dobrodusznie. 

— Czy pani ten pierściońek 
także widziała we śnie? 

— Czyż taki pierścionek 
istnieje? — spytała Gryzelda, 

— Naturalnie, Widziała go 
pani napewno na palcu mej ku- 
zynki Beaty, inaczej nie mo- 
głaby pani opisać go tak do- 
kładnie. 

— Więc hrabianka Beata po- 
siada taki pierścionek? |. 

— Tak, otrzymała go w po- 
darunku od mojej żony. Wi- 
działa go pani napewno. ` 
Nie. — odparła cicho — 
przysięgam, że widziałam go 
tylko we śnie. Chętnie jednak 
zobaczyłabym go na jawie. 

— Nic łatwiejszego. Niech 
pani poprosi moją kuzynkę, aby 
pokazała go pani. O ile sobie 
przypominam, nosiła go zaw- 
sze. Czy teraz go już nie nosi? 
Nie zwróciłem na to uwagi. - 

— Nie, hrabianka Beata nie 
nosi żadnego pierścionka, przy- 
najmniej od tego czasu, gdy ja 
przybyłam do Treuenfelsu. 
Nie? No, to trzeba będzie 
poprosi żeby pokazała go pani, 

ryzelda zamyśliła się, po- 
tem podniosła oczy. 

— Nie chciałabym tego zro- 
bić, panie hrabio. Hrabianka 
Beata nie zgodzi się na to.' 


Dalszy ciąg nastąpi 
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„Prukarnią 


CENY OGLOSZEN: | sza str. 1 wiersz mil. jednałamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz, 
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